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Prenumerata zagrań: 

Artykuły nadesłana bez oznaczenia ho 
norarluzc uważane sa za bezpłatne. 

Rłkoplsow zarówno użytych Jak l od
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

Ra' Xii! Nr. 64 tódf płatek 5 marca 1937 r. 

- C N V a G Ł O ! » 2 t i N . 
Crzed tekstem t- j . 1-sza strona 4U ST. 

za w. m-m 1 łam. str: & ł a m : w tekście 
40 gr., nekrologi 26 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy
raz, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłoszenie 120 gr., dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 26 p r o 

droższe. 

Za, 1 w. mm. w 1 łamie azer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin 
cjonalnym 76 gr. Zs termin druku 

i treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr . 602.88c 

Szewcy Krwawel ibfdnl w j j j W J 
Inaiomi w roli bandytów. 
*r" " Lanie sprawco morderca -

WARSZAWA 5 marca. Sprawcami 
krwawego moredrstwa.w sklepie winno-
kolonialnym Józefa Choińskiego przy ul. 
Przyókópowej w Warszawie okazali się 
ówaj dobrzy znajomi Choińskich murarz 
Józef Adamsie i szofer Roman Kosiński 

Prcyszli oni w odwiedziny i zaproszeni 
przez gospodarzy, zajęli miejsca przy stole 
Zjawiła się k i k l k a wiśniówki. 

Na -.ozmowie upływały godziny. B y ł i 
już 2 -ga w nocy. Zapadła chwila milczenia 
Niespodziewanie Kosiński dobył rewolw';-
fti. Bez słowa zaczął strzelać. Pierwsza 
twaliła się z krzesła Choińska, potem siu 
taca. 

Następna kula trafiła p. Choińskiego w 
czoło. Cudem uniknął śmierci. Kula ześli
zgnęła się po" srebrnej blaszce, którą miał 
.wprawioną po trepanacji czaszki. 

Napadnięty rzucił się na bandytów. Roz 
gorzała walka, która przeniosła się wkrót 

l*e do malutkiej sionki obok kuchni. 
Tu znowu padły strzały. Raniony czte-

łema kulami p. Choiński runął na podłogę. 
Bandyci sądzili iż nie żyje. 

Powrócili do kuchni. Na środku leżały 
Iwłoki p. Choińskiej, trafionej kulą w ser-

V. Obok— ciężko ranna, lecz przytomna 
tania Bulakówna. 

W rewolwerze Kosińskiego pozostała 
tylko jedna kula. Bandyci nie chcieli jej 
•racic. 

Adamski wziął duży nóż kuchenny, le-
2&cy na stole. Silny cios i ostrze noża za
zębiło się do pół szyii służącej, uśmierca
jąc ją na miejscu. 

P. Choiński, leżąc w sionce, udawał 
martwego. Bandyci przeszli obok niego, 
"dając się' do pokoju. 
. Przystąpili do poszukiwania pieniędzy 
1 Wtułerii. Powyrzucali z szafy garderobę 
[")<xtw,«rah B i - u f l a t i y . Nic nie mOgit Zn** 
leźć. 

Sądząc, że p. Choiński nie żyje, bandy
ci przenieśli go z sionki do kuchni i uło
żyli 

na trupach pomordowanych kobiet. 
Po zakończeniu rabunku chcieli maka

bryczny stos zwłok oblać naftą i podpa
lić. Taka decyzja zapadła w krótkiej roz
mowie. 

Teraz.udali się jeszcze na poszukiwanie 
pieniędzy do sklepu. Zniknęli za drzwiami. 

P. Choiński zerwał się szybko i zbiera
jąc resztki sił, podbiegł do rzwi, łączących 
sklep z sionką mieszkania i zamknął je na 
klucz. Bandyci rzucili się do drzwi z prze-
cfwnej strony. 

Była godzina 3-cra w nocy. O tej porze 
codziennie do sklepu przyjeżdżał furgon 
„Ągr i lu " z mlekiem. Woźnica zastukał w 
okiennicę mieszkania, by obudzić właści
ciela. 

Nagle rozległ się brzęk tłuczonej szyby 
Okiennica silnie pchnięta otworzyła się. 
Przez okno ze straszliwym krzykiem wysko 
czył ociekający krwią p. Choiński. 

Mieczarz zrozumiał tylko jeden wyraz: 
— Bandyci! 

Tymczasem zbrodniarze wyłamali drzwi 
i przez sionkę wydostali się na podwórze. 
Stąd na dach parterowego domu, potem są 
siedniego i- zeskoczyli na ul. Hrubieszow
ską, zbiegli. 

Zmobilizowano cały aparat pościgowy. 
Obaj mordercy zostali ujęci. 

Kosińskiego schwytano na ul. Ogrodo
wej. Znaleziono przy nim rewolwer z osta
tnim nabojem. Ujęto również Adamskiego. 

Aresztowanych przewieziono do urzędu 
śledczego, gdzie poddano ich przesłucha
niu. 

Poza tym zatrzymano przyjaciółkę Ko
sińskiego Marię Lewandowską i jego brata 
Franciszka. 

Roman Kosiński karany był juz za u 
dział w napadzie rabunkowym. 

PRZED KORONACJĄ 
króla Jerzego VI-gro. Krwawe zajścia w Tunisie 

Strajkujący robotnicy w schronach podziemnych. 
TUNIS, 5 . 3. — Wczoraj po południu 

w kopalni Metlaoni doszło do starcia po
między żandarmerią a strajkującymi i oku
pującymi kopalnię robotnikami. Oddział 
żandarmerii, który przybył na wezwanie, 
aby przywrócić porządek w kopalni, został 

I powitany przez robotników strzałami re
wo lwerowymi . Kapitan żandarmerii i 3 sze 

regowych zostało rannych, żandarmeria 

W związku z koronacją króla Anglii Jerze
go VI, naznaczonej na dzień 12 maja br., 
reprodukujemy jeden z najważniejszych 
klejnotów koronnych, a mianowicie histo
ryczną koronę królów Wielkiej Brytanii, 
wysadzaną niezwykle bogatymi diamenta
mi. Korona ta została ufundowana przez 

królowę Wiktorię w 1838 r. 

Dolar 5.26 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5 . 2 6 , funty angielskie 2 5 . 7 1 , 

franki szwajcarskie 1 1 9 . 9 0 (za 1 0 0 ) , fran 
ki francuskie 2 4 , 4 7 , za l iry włoskie płaco
no 2 3 . 7 0 . 

odpowiedziała strzałami. Wśród strajkują
cych poległo 1 3 a 12 padło rannych. Spo
kój zapanował o tyle, że robotnicy powró
cili do swych schronów podziemnych. — 
Władze sądowe i prokuratorskie z Soussa 
przybyły na miejsce rozruchów i prowadzą 
śledztwo. W innych kopalniach, gdzie rów 
nież trwa strajk okupacyjny, żadnych zajść 
nie było. 

Wynik §ekcfi zwłok $p. Parylewiczowej 
zostanie ogłoszony urzędowo. 
Kliniczne badania przed śmiercią nie stwierdziły raka' 

KRAKÓW, 5 . 3 . — Śp. Parylewiczowa 
otrzymywała od początku jedzenie z poza 
więzienia i mogła sobie dysponować pOtra 
wy, na jakie miała apetyt. Kiedy nagle za
częła chudnąć i więdnąć w oczach władze 
więzienne kazały ją zbadać w szpita+u, ale 
badania ni* wykazały żadnych niepokoją
cych zmian w organ lim Fe. Nastąpiła poprą 
wa i powirót do więzienia. • Kiedy w'gru
dniu znowu powtórzyły się objawy wyczer 
panią, a lekarze nie mogli stwierdzić przy
czyny jej choroby, przewieziono ją w sty
czniu na klinikę prof. Tempki i poddano 
ją dokładnym badaniom. Teoria o złośłi 
wym nowotworze została przez klinikę w 
prasie zdementowana. 

Badania prowadzone przy pomocy 
wszystkich środków klinicznych, a więc 
przy użyciu promieni Roentgena, badań fi
zjologicznych, chemicznych, mikroskopo
wych nie wykazywały w zasadzie wtórnej 
przyczyny cierpienia. 

Parylewiczowa przebywała blisko dwa 
tygodnie na klinice prof. dra Tempki. Stan 

Starsi robotnicy w roli łamistrajków. 
Pertraktacje związku majstrów fabrycznych. 

ŁÓDŹ, 5. 3. — Sytuacja strajkowa w 
^Widzewskiej Manufakturze" w dalszym 
ciągu bez zmiany. Majstrowie strajkują. 
Tkalnia jest czynna. Nadzór techniczny 
nad maszynami sprawują... starsi robo-

Z inicjatywy Inspektoratu Pracy jutro 
fKlbędzie się wspólna konferencja przed
stawiciel i Związku Majstrów i firmy. 

* * * 
ŁÓDŹ, 5 . 3 . — Jak donosiliśmy, Zwią

zek Majstrów Fabrycznych wystąpił do 7 
związków przemysłowych z żądaniem za

d a r c i a umowy zbiorowej w całym prze-
! myślę włókienniczym, ustalając termin 
otrzymania odpowiedzi na dzień 5 mar
ca r. b. 

Do tego terminu odpowiedzi nadesła
ły: Związek Przemysłu Włókienniczego w 
Państwie Polskim, Krajowy Związek Prze 
mysłu Włókienniczego, Związek Wykoń-
czalń i Farbiarni Okręgu Łódzkiego i Zwią 
*ek Tkalń Zarobkowych Wojew. Łódz
kiego. 

W związku z tym w dniu dzisiejszym 
odbędzie się wspólna konferencja. 

Delegaci Kochanówki 
w Urzędzie Wojewódzkim 

ŁÓDŹ. dnia 5 marca. Sytuacja w zwiąż 
ku z zatargiem w szpitalu dla umysłowo-
chorych w Kochanówce nie uległa po osta 
tnim zaostrzeniu żadnym zmianom. Centra 
la Zwi ' . ;ku Pracowników Instytucji Utyt2 
czności Publicznej w Polsce złożyła w tej 
sprawie memoriał w Ministerstwie Opieki 
Społecznej i Ministerstwie Spraw Zagra
nicznych. 

W wyniku tej interwencji oba te resorty 
zwróciły się do władz wojewódzkich w Ło 
dzi o dokładne zbadanie całej sprawy. 

Jak się dowiadujemy, w ciągu dnia dzi 
siejszego ma przybyć do Urzędu Woje
wódzkiego delegacja pracowników szpita
la w Kochanówce. 

Napiętnowane Kłamstwa o urojonych sukcesach. 
SEWILLA, 5. 3. Gen. Queipo de Ll-no 

oświadczył na temat ostatnich wiadomości, 
jakoby wojska rządowe wkroczyły do To
ledo po przeprowadzeniu silnego natarcia 
na całym odcinku rzeki Tago, — iż wiado 
mości te są 

absolutnie fałszywe, 
podobnie jak i wiadomości, dotyczące Ovie 
do. Dowódcy wojsk czerwonych — oświad 
czył Cjueipo de Liano — otrzymali rozkaz 
zajęcia miasta, więc naturalnie puścili wia
domość o jego zdobyciu, podczr- gdy w 

: 0 

rzeczywistości zostali wszędzie odparci. 
Na frontach tych nie ma nic nowego. W 
końcu generał zaznaczył, rż w dniu wczoraj 
szym na pozostałych frontach nie było nic 
szczególnego. 

KOMUNIKAT RZĄDOWY. 
MADRYT 5 . 3 — Wczoraj po południu 

powstańcy 4-krotnie atakowali pozycje rzą 
dowe w mieście uniwersyteckim od Mon-
cloa do parku zachodniego poprzez most 
francuski. Ataki te zostały odparte. 

jej' cokolwiek poprawił się i przewieziono' 
ją do szpitala więziennego. 

Katastrofy bezpośredniej nikt się .nie. 
spodziewał. 

Nagle i niespodziewanie stan chorej -W* 
niedzieję pogorszył się i zaczęła tracić przy 
tomność. Przewieziono' ją na klinikę i po
mimo, zastosowania wszystkich środków^ 
jakimi rozporządza medycyna chora zmar-
la. 

Wczoraj odbyła się sekcja zwłok W* 
Parylewiczowej. 

W sekcji wzięli udział lekarze: prof. dr. 
Wachholz prof. Olbrycht, prof. dr Temp-
ka, prof. dr Ciechanowski, asyst, dr Oodło 
wski i lekarz więzienny dr Kaczyński. 

Podczas sekcji byli obecni przedstawi
ciele władz sądowych, sędzia śledczy Kom 
siewicz, prok. dr Garbaczyński, sędzia dr 
Martini i asesorowie Gołębski l Parkosz. 

Wyniki sekcji otoczone są ścisłą tajem 
nlcą. 

Po uzgodnieniu protokółu wystosowany 
zostanie komunikat urzędowy. 

Bezpośrednio po dokonaniu sekcji 
zwłoki Parylewiczowej zostały oddane ro
dzinie. 

Pogrzeb odbędzie się dziś w Nowym Są 
c?u, dokąd zwłoki zmarłej zostały przewie 
zionę samochodem. 

SPRAWA POTOCZY SIĘ DALEJ. 
KRAKÓW 5 marca. Sprawa Parylewi

czowej mimo śmierci głównej oskarżonej 
nie może być całkowicie umorzona. Praw. 
nicy przewidują, że prokurator będzie mu 
siał jeszcze raz opracować akt oskarżenia, 
wyłączając z niego zarzuty odnoszące się 
wyłącznie do Parylewiczowej. Wspólnicy 
natomiast i wrfó ln iczki Parylewiczowej nie 
wątpliw-e zasiądą na ławie oskarżonych. 
Śledztwo nie powinno się przeciągnąć, 
gdyż było już prawie na ukończeniu, jak 
wynikało z oświadczenia wiceministra spra 
wledliwości p. Sieczkowskiego, złożonego 
w Sejmie. 

Przed pałacem witekró a w Addis JUteMe. 

Nareszcie zapadła decyzja w sprawie szkół Średnich 
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WARSZAWA, 5 . 3. — W bieżącym 
roku szkolnym ukończą pierwsi wycho-

I wankowie IV. klasę gimnazjum nowego ty 
pu, a z początkiem roku szkolnego 1937^ 

j 1938 ma nastąpić organizacja liceów ogól 
| nokształcących, pedagogicznych i zawo
dowych. 

Ministerstwo zdecydowało się ustano
wić cztery rodzaje liceów ogólnokształcą
cych: humanistyczny, klasyczny, matema
tyczno-fizyczny i przyrodniczy. 

Licea ogólnokształcące postanowiono 
i uruchomić w zasadzie wszędzie, gdzie do-
• tąd istniały 

gimnazja 8-klasowe 
i pozostawić je pod kierownictwem tego 
samego dyrektora, który kieruje 4-letnim 
gimnazjum, a to dla utrzymania ciągłości 
studiów i odpowiedniej atmosfery wycho
wawczej. Przemawiały za tym nic tylko 
względy oszczędnościowe, ale także pe
dagogiczne; utrzymanie tej łączności bo
wiem zapobiega w znacznej mieize prze
rzucanie młodzieży z jednej szkoły do in
nej i. z jednej atmosfery do drugiej. 

Różnica miedzy liceum a gimnazjum 
przy zresztą pełnej ich łączności polegać 

Nowe zdjęcie z Addis Ateby, na którym w i dzimy marszałka Graziani (X ) obok abuny | na metodzie nauczania. 
Cyryla (pod parasolem) tuz przed zamachem | L i c e ą administracyjne lub handlowe orga-

nizować się będzie, gdzie zajdzie potrzeba 
na podbudowie 4-letniego gimnazjum, w 
obrębie tego samego gmachu szkolnego, 
ale pod innym kierownictwem pedagogicz 
nym. — Inne licea nie będą związane t 
gimnazjum. ' 

Przy ustalaniu sieci liceów ogólno 
kształcących wzięto pod uwagę następują 
ce momenty: a) ilość gimnazjów, b) licz
bę młodzieży w kl. 1 i IV, c) możliwości 
pomieszczenia, d) potrzeby regionalne, o-
raz daty statystyczne przyjętych z danego 
terenu słuchaczy na wydziały szkół akz. 
mickich. 

Wybór miejscowości powinien paść na 
taki ośrodek, w którym można liczyć 

na dostateczną ilość młodzieży 
kończącej gimnazjum a odpowiednio uzdol 
nionej do kształcenia się na poziomie lice 
alnym. — Gdyby tej gwarancji nie było, 
pozostałoby w danej miejscowości gimna 
zjum bez liceum, choć zasadą powinno być 
że licea istnieć mają wszędzie, gdzie są 
pełne gimnazja. Każda szkoła ma mieć 
swój określony rejon. Wielkość rejonu za 
leżny będzie od gęstości zaludnienia. W y 
znaczenie rejonu ma tę dodatnią stronę, że 
zapobiegnie przeludnieniu pewnych zakła
dów 

I Po stwierdzeniu potrzeby liceum ogól
nokształcącego w danej miejscowości nałe 
ży rozstrzygnąć typ ich. Uwzględniane hi 
będą istniejące warunki (jak gmach, pra
cownic, pomoce naukowe, personel nau
czycielski), następnie tradycje szkoły a w 
miarę możności także życzenia rodziców.. 
Na ogół projektować się będzie na tere
nach przemysłowych licea matematyczno-
fizyczne, na terenach rolniczych humani
styczne i przyrodnicze; gimnazja zakonne 
wybierać 

będą typ klasyczny. 
Obecnie jest gimnazqów państwowych 

3 0 8 , prywatnych 4 5 6 . Klas VII i VIII, od
powiadających klasom licealnym, jest 760 ̂  
jeśli zaś chodzi o typy, jest 4 8 7 oddzia
łów humanistycznych, 1 5 6 klasycznych i 
1 1 7 przyrodniczo- matematycznych. W 
klasach IV jest 1 4 , 3 4 7 młodzieży. 

Opierając się na powyższych danych 
statystycznych, zaprojektowało min. w po 
rozumieniu z kuratoriami uruchomienie z 
nowym rokiem szkolnym 3 8 5 klas liceal
nych, z tego na typ humanistyczny przypa 
da 2 7 3 , na klasyczny 2 1 a matematyczno-
fizyczny i przyrodniczy 9 1 . Koedukacja w 
liceach wprowadzona będzie tam, gdzie 
uż istnieje w gimnazjach. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej.) 
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(Dokończenie ze str. 1-ej.) 

EGZAMINY. 
(ie, jak i nauczycielski* 
" u i i u spraw ani i: J) 

Sfery rodzic 
zajmują się ty 
sprawą egzaminu końcowega 4-Ietniego 
gimnazjum i 2) egzaminu wstępnego do 
liceum. 

Egzamin końcowy w gimnazjum 

nie jest przewidtfaay statutem, 

tak iż ugadnienie to uależy uważać na ra
zie za załatwione negatywni* w gimnazjach 
państwowych i prywatnych, posiadających 
prawa gimnazjów państwowych. Kw«6tia 
ta jest jednak jeszcze ciągle tematem dy*ku 
sji. 

Zagadnienie egzaminu wstępnego do 
liceum nie jest tak proste. Sfery nauczyciel 
skk domagają się stworzenia pewnej « l e - Ł Ó D ? s 

kcji, która un.emożliwiłaby wstęp do H g o g 

ceów i wyższych uczemi jednostkom, me 
posiadających odpowiednich kwalifikacji 
umysłowych i moralnych. 

dyskusji. Na razie ministerstwo ru. zamiar 
uruchomić 40 liceów pedagogicznych oraz 
5—7«miu pedagogów, oprócz istniejących 
już 4-ch. Praktyka i życie zadecydują, czy 
utrzyma się jeden lub 2 typy zakładów na
uczycielskich. , . •' 

Sieć liceów pedagogicznych zaprojek
towana została w zależności od pomiesz
czeń na szkolę i internat i od liczby szkół 
średnich ogólnokształcących na danym te
renie. Rozmieszczenie Hceów przedstawia 
się następująco: okręg poznański — 9 , war 
szawski — 5 (ewent. 6 ) , śląski — 2 (3 ) , 
krakowski — 6 (7 ) , lwowski — 7, lubel
ski — 8 , wileńaki — 4 , brzeski — 2, łu
cki — |. Pedagogia oprócz 4 istniejących* 
umieszczone będą w większych miastach, 
gdzie jest możliwość doboru młodzieży i 
personelu. Wchodzą tu w rachubę: Poznań, 
Toruń, Ł Ó D z , Wilno, Lwów, Katowice i 

nowiec. 

Ze względu na bardzo wielką ilość ab
solwentów szkół powszechnych i ze wzglę-

. du na problem przeludnienia wś/i, przysłą-
gó rodzaju zakłady dla kształcenia nauczy- , n i o n o -«o opracowywania programów szkół 

Z A K Ł A D Y K S Z T A Ł C E N I A N A U C Z Y C E L I 

Mwiieterirwo przewiduje dwojakie 

LICEA ZAWODOWE. 

, , E C H 0 " 

Już pojutrze nartąpni 
wznowienie konkursu za uważne czytanie 

N p prośbę Czytelników Redakcja zdecydowała się wznowić od niedzieli 7 marca 

HONHIIHS la uważne czytanie, 
Który w swoim czasie cieszył się dużym powodzeniem. Pomimo ciężkich czasów na 
grody pozostają w tej samej wysokości, a mianowicie: 

I nagroda w wysokości zł. 25, 
h l nagroda w wysokości złt 20, 
111 nagroda w wysokości zl. 15 
1 osiem nagród po zl. 5. BHższe szczegóły ju t ro . 

Nr. 

C H R O Ń C I E Z D R O W I E ! 

Z N A J L E P S Z Y C H N A J L E P S Z E ! 

Sto iysieep włościan na Kresach 
nie ma zupełnie chleba. 

cieti: 1) Licea peoojjagiczik! i 2) Pedago
gia-

Do liceów pedagogicznych wstępować 
będzie młodzież męska i żeńska po ukoń
czeniu 4-letniego gimnazjum nowego typu 
W jaki sposób nastąpi przyjęcie młodzieży 
do liceum, które trwać hędtte 8 lata, do
tychczas nie ustalono. Liceum pedagogicz
ne, jako jednostka organizacyjna, obejmu 
je szkołę ćwiczeń, właściwą szkołę pedago 
glctną i internat dla młodzieży. 

Pedagogium jc6t 2-letrjJe i wstępować 
może do niego młodzież po ukoncztnłu li
ceom ogólnokształcącego. 

Młodzież po ukończeniu liceum pedago 
gicinego lub pedagogium nabędzie kwali
fikacje do »«kół powszechnych. 

Sprawa obu tych zakładów i ewentual
nych ich wartości jest jeszcze przedmiotem 

Polska młectełe* akcHteniiĉa 
z wizytę* w Danii. 

WARSZAWA 5 marca. W dniu 12 bm. 
wyjeżdża do Kopenhagi delegacja Polskt 
go Akademickiego Związku Zbliżania Mie 
dzynarodowego „L iga" w osobach wice» 
prezesa zarządu głównego .a. yąząaojpgu,. 
źd*l«ekiego i prtSałłA o & d z W t f ^ ^ s J W f 
skiego p. Bohdana Falkiewicza. Trzydnio
wy pobyt delegacji młodzieży polskiej w 
Danii nosić będzie charakter rewanżu za 
oficjalną wizytę przedstawicieli młodzieży 
duńskiej, którzy gościli w Polsce w sty
czniu rb. 

zawodowych stopnia niższego i przyspo 
aoblenła zawodowego. W bieżącym roku 
szkolnym ogłoszono programy niższych 
szkół mechanicznych, stolarskich, krawie
cko - bicliiniarskich, nadto opracowano 
programy 4 szkół stopnia gimnazjalnego, 
następnie liceum rolniczego I 1-rocząych 
szkół przysposobienia I I stopnia (dla ab
solwentów 6 kl. gimn.), a to kupieckiego, 
administracyjno' - handlowego i gospodar
stwa domowego. 

Ogółem ministerstwo opracowało i o-
głoslło programy dla szkół zawodowych 
różnych specjalności | stopni i pracuje o-
beonie nad programami szkół stopnia li
cealnego, aby absolwenci nowych gimna-
z|ów w przyszłym roku mieli wybór mię
dzy liceum ogólnokształcącym i odpowie
dnim liceum, zawodowym. W opracowaniu 
jest 1.6 programów dla szkół stopnia liceal
nego 

WILNO, 5.3. — Instytut Caritas Archi 
diecezji wileńskiej wydał odezwę, wzywają 
cą do ofiarności na rzecz głodującej ludno
ści WHeriszczyzny. Czytamy w niej m. in.: 

W Wilnie walczy z ostatnią r.ędzą kil
kadziesiąt tysięcy bezrobotnych, bezdo
mnych, opuszczonych, chorych i sierot. W 
powiatach: brasławskim, dziśnieńskim, po-
stawskhn i innych ludność wiejska nie ma 
zupełnie chleba. Głoduje przeszło sto ty
sięcy włościan, niewiast i dziatwy. Przed
nówek jeszcze bardzo daleki i strasznie roz 
paczJiwy, bo włościanom brak ziama, zie
mniaków i innych potrzebnych nasion pod 
wiosenne zasiewy. Nikt nie ma grosza na 

ich kupno, gdyż brak go 
nawet na sól... 

Po odmalowaniu skrajnej nędzy, jaka 
opanowała Wileńszczyznę, odezwa kończy 
się apelem: Złóż twój dCtofc w gotówce, na 
turze czy odzieży na jaki cię stać. Zajmij 
się zebraniem wśród sąsiadów i znajomych 
zboża, ziemniaków i innych nasion pod 
wiosenne zasiewy tych nieszczęśliwych go 
spodarzy kresowych! 

Ofiary na ratunek głodującym Wilna l 
Ziemi Wileńskiej — w gotówce czy natu
rze — uprasza się kierować pod adresom: 
Instytut Caritas Archidiecezji Wileńskiej, 
Wilno, ul . Zanikowa 8, PKO. 153.005. 
O: 

. . fu i nmi\Hbiwycft. 
Ciekawy proces w Sieradzu. 

Sieradz, dn ia 5 marca , — Sąd Ok ręgowy ,w 
Ka l i szu na seejt wyjazdowej w Sieradzu roz
patrywał sprawę przeciwko Katonie Ehrlichowi 
L a j b o w i Wroc ławsk iemu , Kons tan temu Koz ie 
(wszystkim c Sieradza), Tomaszowi Kasper
sk iemu z Brzeźna, Fajwwelowi Tondowsk iemu 
z Sieradza, Bo les ławowi W łoda rczykow i z B ia 

obowiązującej umowie zbiorowej. W" mu
rach fabryki Hajdego przv ul. Warszawskiej 
Nr, 51, dzierżawcy mechanicznych krosien 
tkackich stale obniżają zatrudnionym tamże 

ZYCIE ZGIERZA 

Strajk w tkalniach zarobków ch 
• L H H rozszerza się 

Wczoraj wybuchł proklamowany na onegdaj 
szej konferenc j i z p rzemys łowcami - zarobków 
canii strajk w t ka ln iach zarobkowych na tere 
nia naszego miasta. 

Mimo, ie decyzja zapadła wieczorem i nie 
byłe K U l na swoływante delegatów czy ze
brań roboUiiczych, strajk objel w dniu wczoraj 
ssym większość t k a l n i za robkowych. 

Jaś od godtiny 8-ej rano komisja strajko
wa rozpoczęła ożywiona działalność, kontrolu
ją * asy wsaystkia tkalnia z a r o d o w e przestały 
pracować". 

Ponieważ o proklamacji s t r a j k u , kte>s za 
padła tak nar le w ię luzośś tkaeay nie wiedziała 
zdawało się, że n iektóre f a b r y k i p racowały . 

Strajk więc stopniowo obejmował układy, 
tak , ta dziś na Barwno wszys tk ie fabryki <osta 
ną unieruchomione. 

Należy nadmienić, i e s t r a j k obejmuje tylko 
tkalnie zarobkowe. Te bowiem odmówiły pod 
pisania umowy zbiorowej na warunkach sta
rych, w myśl słusznych zadań robotników. 

Dziś w okresie wzmożonej drożyzny, gdyż 
mówi s i t o podwyżce zarobków ogólnej umo
wy zbiorowej, zarobkowcy nie mają zamiaru 
nawet płacić ceny, zagwarantowanej robotni, 
kom przez państwo. 

W tych warunkach strajk stał się koniees 
nośeią. 

N O W E W Ł A D Z E Z B . O . A . P . W Z G I E R Z U . 

W t ych dniach w loka lu w ł a s n y m p n y ulicy 
Mielezarskiego cdbylo się zebranie cz łonków 

ŻYCIE PABIANIC , , 

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU 
w drobnym przemyśle włókienniczym. 

W drobnym przemyśle włóiriennićzym w j wbofikom place i robotnicy w obronie uino-
Pabianicach zanosi sfena'strajk włókniarzy i * T zbiorowej noszą się z zamiarem prokia-
T powodu eiigle stosowanej przez praco- mowania strajku z dniem 8 marca rb., o tle 
Sawców obniżki stawek od metra wyroblo- do tego .terminu żądania ich nie zostaną 
nego materiału - wbrew przyjetel ł ogólnie , uwaglcdnions. Obecnie leczą s.c pertrakta. 

1 cje pomiędzy pracodawcami a delegatami 
robotniczymi w tej sprawie. 

ECHA STRAJKU WOŹNICÓW. 
Podczas strajku stangretów i woźniców 

w listopadzie uli. roku strajkujący Krupami 
kontrolowali, czy wszyscy woźnicy przyłą
czyli się do strajku, zmuszając opornych w 
ten sposób, że wywracali im wozy na ulicy. 
Podobny los spotkał naładowany deskami 
wóz, należący do firmy |. Magrowicz z uli
cy Zachodniej 4. Obecna przy tym policja 
spośród sprawców przewrócenia wozu za
trzymała dwóch strajkujących woźniców: 
Banasiaka Romana i Pągowskiego Wacła
wa. Obaj za czvn ten stanęli przed Sądem 
Grodzkim w Pabianicach, który ich skazał 
po 3 miesiące areaztu każdego. Wykonanie 
kary r.wieszono im jednak na okres 3 lat. 

ZMIANY W POLICJI. 
Dotychczasowy instruktor P. P. w Pabia

nicach starszy przodownik, Tatara Adam 
przeniesiony został do Łodzi na rówr.orzęd-

miejscowega oddzia łu Zw iązku By ł ych Ochotn i 
k ó w A r m i i Po lsk ie j . 

Zaga i ł zebranie prezes p. Kas ińsk i , powo łu 
jąe na przewodniczącego zebrania p. Kub ick ie 
go Jana . 

Po p rzy jęc iu porządku dziennego i p ro toku 
ł u ostatn iego zebrania zarząd złożył sprawo
zdania z działalności w r. ub., o t r zymu jąc w 
myś l wn iosku K o m i s j i Rew izy jne j a b r o l u t o r i u m 

Następnie omówiono szereg spraw ak tua l 
nych , między i n n y m i b. ważną sprawę za t rud 
n ian ia członków i kupna sprzętu st rzeleckiego 

W w y n i k u wybo rów do zarządu nowego we 
szl i pp . ; j ako prerej) p. Kas ińsk i Franc iszek 1 
wiceprezes Błociszewski A n t o n i , sekretarz Ro 
manowiez A leksander , skarbn ik F ic Józef, oraz 
na zastępców p n . ; P r z y b y l s k i Józef, Kowa lew 
aki Wac ław, ( Rozwara L u d w i k . 

Do K o m i s j i Rewizy j r re j wesz l i pp . : Ma l i now 
sk l Tadeusz, św idersk i Ignacy i K u b i c k i Jan . 

Po zebran iu p r r ep rowad łono wśród obecnych 
zb iórkę, k t ó r a da ła zl 5C>0. 

Prze inaczono j ą na F O N . 

W O D A DO A N A L I Z Y . 
W myś l rozporządzenia p. Prezydenta Rzp l i 

t e j Dz ienn ik U s t a w 82, pos. 810 W y d z i a ł 0-
p iek i Społecznej Zarządu Mie jsk iego w Ztrie-
r s u w z y w a pp . : p ie l tarzy, rzoźn ików, w y t w ó r , 
ców lodów, właśc ic ie l i mleczarń by o d d j h do 
anal izy wodę używaną do swych wyrobów i o 
wyn f l t cch ana l izy zakomun ikowa l i k i e rown iko 
w i W v d z i a ł u Opiek i Społecznej. 

Ana l i zę t aką na lsży przeprowadzi ł* w Łodz i . 
W Zg ie rzu na tomias t w Wydz ia le Onie.ki Spo
łecznej można w n o w o t w o r z o n y m labora to r ium 
przeprowadzać badania wstępne p roduk tów ży 

I wnoSciowyeh, j ak mleka 1 iesro p rze tworów. 
' m iodu , węd l in i innych a r t y k u ł ó w spożywczych 

daczewa .F ranc iszkowi Kucha rsk iemu z l leb ie -
szowa i A n i e l i S t r yczkowsk ie j z Sieradza, o-
skarżonyn i 6 n ie lega lny w y r ó b spirytusu i Jo
go sprzedaż . 

Sp rawa sięga r o k u 1927, od k tó rego to cza 
su , j a k wykaza ło ś ledztwo, Ku Ima Kbr l i cb pro 
wadz i ł n ie legalną sprzedaż sp i r y tusu z porno 
cą zorgan izowane j sza jk i , do k t ó r e j należel i po 
zosta l i oskarżen i . 

S p r y t n y E h r l i c h uciekał się nawet do tak ich 
sposobów, j a k przewożenia a lkoho lu w oponach 
samochodowych. Równocześnie wszadł on w 
k o n t a k t z p racown ikami pa ru r e k t y f i k a c j i i za 
l i u j i ywa l p o k r y j o m u u n ich surówkę, sp i r y tuso 
w ą , k tó rą póśnie j des ty lowa ł , dz ięk i czemu, ga 
tunkowo sp i r y tus ten był niemal identyczny z 

dowej większość uskac jo i i ynh nie p rzyzna ła się 
do w iny i zpprzęcz^ła, n i a j i t ó r y m s w y m zezna
n iom, z łożonym w ślo i lz twie. 

Po przes łuchaniu większej l iczby świadków 
oraz 'przeUstf twictelr włar łż k o n t r o l i skarbowo * 
monopolowej i s t raży g ran iczne j oraz po przo 
mów ien iu BTokuratnra, sąd ogłosi ł wyrok, mo
cą KtóYego K a i m a E h r l i c h i k a z a n y został na 
6 miesiocy aresztu ( ką i ę j uż odc ie rp ia ł ) , Ł a j 
ba W r o c ł a w s k i i An ie l a St rycakowska na grzy 
wnę po 200 zł lub' po 10 drri a rosztu , Kons tan 
tego Kozę na 2 miesiące aresz tu , F ranc iszka 
Kucharsk iego i Boles ława Włodarczyka- — po-
1 mies jącu a resz tu . 

S p r a w - Tomasza TCasjiersTrlcgo uznano za 
przedawnior ią , a resztę oskarżonych uniewin
niono. 

I0AK2EWIA i W1PAIH4I. 
(—) Angielski „ L l o y d " podwyższył pffciokrotnie 

stawki ubezpieczeniowe dla statków, przcplyw»j«-
cyeh priez Cibrałtor z powodu' i i i rbcapiecx«ó»l** 
pływających min. 

(—) W Paryżu rozeszły się w sferach politye* 
nych podlotk i , te rząd zamierza przrprowadj ie n* -

wa dewaluację i ograniczenia dewizowe. 
(—) Zdrada małżeńska będsle w Niemrseeh ka

rana z oskarżenia prokinalorskiego. • ' 
(—) Prezydent m. Warszawy, Starzyński, został 

wczoraj przyjęty przez Prezydenta R. P. na audien
cj i w charakterze prezesa zarządu' odcinka miejskie
go Obozu Zjednoczenia Narodowego. i .-' 

{—) Wczoraj została w Warszawie podpisana l i 
niowa clearingowa polsko - palestyńska. 

(—) W warszawskich kolach pol i tycznyih mówi 
się wiele o wyznaczonym no niedzielę koiiRrcsi* 
ZZZ, na którym ma zapaść decyzja o ustniunkpwa. 
niu sir tej organizacji, na czele które j stoi h. pre
mier Moraczcwski, do Obozu Zjednnrtenia Naro
dowego. • y ? 

(—) W związku z zawieszeniem wydania' kra
kowskiego „Dziennika Popularnego" został w K r ł" 
kowie aresztowany dr Drobner 1 je»o żona. 

Wnyscy oresztuwani w Warszawie wipórwyAW-
ey i współpracownicy „Dziennika łVipula»neito"' »•* 
stali przewirzleni do wiezienia śledczego .w 
towic. Dochodzenia prokuratorskie trwnja ąaiUl I 
wobec tego żadne informacje o ich przrbiegu I tym
czasowym rczultarie śledztwa nie mogę być podane 
do wiadomości publicznej. ' • i 

(—) Sejm, po odesłaniu w pierwszym czytaniu 
do koml« j l prawniczej nowego prawa o n iruji/ S-
dwokatury i załatwieniu k i l ku poprawek'Scnatt i do 
•praw drobniejszej wagi, przystgplt 'do rotr iatryw*. 
nia ustawy „ układach zbiorowych pracy ccyli » t/«'-
umowy zbiorowe. 

W dyskusji walna batalia rozegrała się o 4 po
prawkę zgłoszone przez posła Zakl ikę, k tóra -zmie
rza do objęcia przepisami ustawy również przemy
słu chałupniczego. 

Poset Wymysłowski z Łodzi wnosi o odesłunis. 
projektu ustawy z powrotem do kom(«ji J l . p.no-
wnego pr/epraeov.ioia. gdyż obecn i i ; . - - jego awla/ 
niem — ustawa nie daje żadnych konkretnych ka» 
rzy i r i robotn ikom. , "VI' 4l 

Sejm wniobku posła Wymytlowskiogo nio przy» 
Jęł i kontynuował dyskusję. W ohrorrlc -niitawy wy
stąpił Bo. j . ,i,in:-i. i dpieki rpol.-i/nei Zyndruni 
Koic ia lkowski , wskazując, że przez szureg lat wła
dz* państwoWe tolerowały wolnii gre"»ił miedzy pra
codawcami a pracownikami, jednakże takje ustosun
kowanie się przy w. pólrr.esiwm rmw igyvwniiiii za-
gudnieó państwowych ma swoje wady. Długotrwało 
Sbtargi' powodujg wzrost rozdrażnienia i ' ^ i ł j o m n ą 
niechęć. Ustawo proponowana )>rzez rrad porz jdku . 
je zespołowe stosunki na odcinku socjalnyot' I j * r t 

w y r a i r m ideplogi l , które rtąd lyprei^ntu je: Mzad 
j e n bowiem zwolennikiem oporcia. ńosunkóW n»°: 

Dal 

»,Dzii po 
Pfób widzir 
c«- Szynka 

rozpędu 
to mogło z< 
•merykansk 

, Tymi słt 
skich, wych 
"ych, artyki 
s'{ich szynę 
fańskim. 

, Istotnie, 
n'e intensyy 
duktu, stwie 
sza nie kryj 

Pierwsze *''y się na r 
E'ekt wywo; 
cyfrą 1215 I 
W.795 kg. / 
•torii rozwo 
Przejęcie w 
"rony orgai 
*k Eksport 
wierzęcych 
ttyna się im 
• "a Amery 
»l6sł 228 tys 
" planowyn 
"yrn początk 
Jkach gosp< 
« oto z 228 
%órą 2 mili< 
I I Ubiegłego 

przesz! 

•lynek w put 
^oA., stanoy 

ne stanowisko. Na jc^o miejsce wyznaczon 
został st. przód. Rutkowski' Feliks z 
komisariatu z Łodzi. 
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TRWAŁA ondtilacja, skręcone I grube lo
ki. Łódź, Kilińskiego 199 „Czesław". Ceny 
niskie, 

POSZUKUJĘ r y mi. 
inkasenta. Złożę kaucję Zł l U W . U i e r ^ ao , s k J e ) ? o i g t l ) i e j e w s p a n i a i a o ranżer ia , bogato za 
-,/tm nr^A Wni i opat rzona w piękne ga tunk i k w i a t ó w , k tó re 

można nabywać po cenach n i sk i ch . 

W A L N E Z E B R A N I K K O Ł A A B S O L W E N T Ó W 
P. S. H . 

J u t r o t . j . w sobotę, dn ia fl marca b r . o gadzi 
nie 6.30 wieczorem w I te rm in ie lub o godzi 
nie 7-ej w I I te rm in ie w loka lu w ł a r n y m przy 
u l icy 3-g.i M a j a 10, odbędzie się walne roczne 
zebrsnle cz łonków Ko ła A b s r J w . n t ó w P S U w 
Zgier? 

adm. pod „Woźny". 

JAN PapiriskI, Szosa Zgierska 101, zgubił 
legitymację zapomogową, wyd. w Łodzi. 

CIESIELSKI Oskar Ryszard, ul. Ciesiel
ska 16, zgubił legitymację zapomogową 
nr 21635, wyd. w Łodzi. 

POTRZEBNA natychmiast prasowaczka. 
Ul. Legionów 43, pralnia 

ZA PRZEJECHANIE KOBIETY 
2 niiesące aresztu. 

Pawłowski Antoni ze wsi Teresin, gminy 
Górka Pabianicka, przyjechał na targ do Pa 
bianic i przy tej okaz|i podpił sobie solidnie. 
Powracając do domu, Pawłowski przejeż
dża! ulicami miasta w sposób zbyt „kawa
lerski", wskutek czego przejechał przecho
dzącą ulicą, mieszkankę wsi Bronowie. Sta
nisławę Gołębiowską, która doznała złama
nia ręki. Policja winnego pociągnęła uo, od
powiedzialności karnej, w wyniku czego nie 
cstrożny wieśniak skazany został na 2 mle 
siącc aresztu — bez zawieszenia. 

OKRADŁA SWĄ KOLEŻANKĘ. 
Nowak Aniela (ul. Strzelecka 7) przyby

ła pewnego dnia do swej koleżanki, Mik Le
okadii, zamieszkałej przy ul. Łaskiej 84, pro 
sząc ją o wypożyczenie jej palta damskiego 
i kapelusza, w które to rzeczy pragnęła się 
przyodziać, aby godnie zaprezentować się 
przybyłym do niej gr^ciom. Koleżeńska Mi -
kówna uczyniła zadość prośbie Nowakówny 
wydała jej "swe nowe palto i kapelusz, odble 
rajgc w zamian bardzo zniszczona gardero
bę swej koleżanki. Minęło kilka dni, a pó
źniej tygodni I Nowakówna nie tylko, że nic 
oddała wypożyczonych przedmiotów, lecz 
w ogóle zniknęła bez wieści. Powiadomiona 
o kradzieży policja odnalazła jednak nie
uczciwą koleżankę, którą sad za kradzież 
skazał na 6 miesięcy aresztu z zawieszeniem 
na lat 5. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Nowości, ul. Kościuszki 14 (Dom Ludo

wy) „Rozwód z przeszkodami" wesołe przy 
gody i perypetie pary małżeńskiej. 

Oświatowe, ulica Gdańska — „Fcrdek 
uszczęśliwia świat" — komedia wytwórni 
polskiej z udziałem najlepszych komików 
polskicp 

raroźne podmuchy. 
S t a n p o g o d y w »_odz . . 

ŁÓDŹ dnia 5 marca. —Dziś o godzinie 
9-ej rano temperatura wynosiła 3 stopnie 
poniżej zera. W cirjgu nocy ubiegłej naj
niższa temperatura wypociła minus 5 sto
pni. 

Ciśnienie barómetryczne spadło do 742 
milimetrów. Zapowiedź opadów śnieżnych 
Wzrost zachmurzenia. Wiatry z kierunków 
wschodnich. 
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POTRZEBNA panienka do handlu win, 
wódek, jednocześnie do gospodarstwa do
mowego.: Wiadomość Przejazd 71 w Han
dlu win i wódek. 

przyjęło poprawkę posłi 
nw^ i m -ehałiip-

Następnie pr iy ję to ustawę o skróceniu czgat pra-
ry w górnictwie, i jzahżniajsc j » Od .»»,«!>• 6ejin« 
śląskiego. 

{—) Marszałek Car odczytat' na wczo
rajszym posiedzeniu Sejmu rdpowiedż, rzą
du na interpelację posła WalewskieRo w 
sprawie ksigżkl posła czeskiego w Bukare
szcie Szeby. Rząd wyciągnie z tei książki 
.odpowiednie wnioski w ustosunkowaniu' sl? 
Polski do Czcchasłowacji. • 

( _ ) W województwie kieleckim poziom 
,wód nadal s.ię podnosi I niektóre dopływy 
wystanlły z brzegu. 

(—) W Łodzi 70.000 robotników korzy
sta z zasiłków i pomocy instylucyfmiei-
skch oraz organizacyi dobroczynnych. Dla 
kontroli zorganizowano i oddano do użytku 
kartrsekę świadczeń. 

(—) Rzeźnicy łódzcy wystąpili do Sta
rostwa Grcdzkego z wnioskiem o podwyż
szenie cennika mięsa i przetworów o 10 pro 
cent. ' -

(—) Związek -Zawodowy Drnk-strzy w 
Warszawie przy in!. Dzielnej-33 wsta ł łan i 
kniety za • działalność komunistyczna/ 40 
członków aresztowano i ceadzono w wtęzie 
nlu. ' 

. ^ W W;irs'awie dokonano krwawe
go ńńiv . . u • v v- d^nu ̂  +•» ulicy 
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słu*ącV .•'Metn.-* H^:, nc Miłrnaiuz>^»nC-
odcinając ^ :acei r~:^« eJrcc.' *".*śr :.a.iela 
skleo-- Józem T.>^lńskiego ciężko ramd wy-
strziit/ o' z rewislyeru. ' ' 

nie wióm*, . i . ^ z...ł.. ^ j ^ j K r f i c j a ^ ^ ^ 

Łos łódzkiej Rady Miejskiej 

jes t p r z e s ą d z o n y 
ŁÓDZ. 5 marca. W ŁÓD2, 5 marca. W związku z odczyta 

nym na onegdajszym posiedzeniu Rady 
Miejskiej upomnieniu Ministra S; raw We
wnętrznych, oficjalny organ PPS. w Łodzi 
podtrzymuje oświadczenie złożone na tym 
posiedzeniu przez przedstawiciela frakcji 
PPS i Klasowych Związków Zawodowych. 

t . j * - > -Jednocześnie organ ten stwierdza, że do dynie znaczenie formalne 

tychczasowe stanowisko tej frakcji nie ule
gnie zmianie. • • - •'* . 

Wobec .powyższego los Rady Miejskiej 
w Łodzi należy uważać za przesądzony. 

Posiedzenie, które zgodnie z zapowie
dzią prezydenta Godlewskiego, odbcdz|L> 

się w przyszłym tygodniu, będzie miało j e 

KRONIK* P O G O T O W I A RATUftKOWPatiO 
ŁÓDŹ, 5 marca/14-letni Henryk Pika

ła, zamieszkały przy rodzicach (ul. M a i - ' 
czewsikiego 50a) wylał przez nieostrożność 
gorącą wodę i oparzył sobie twarz, szyję i 
dłonie. Chłopca opatrzył lekarz pogotowia 
PCK. i pozostawił go pod opieką rodziców. 

— Na końcowym przystanku linii tram 
wajowej 15 (na Zdrowiu) dziś rano przy 

przestawianiu'Wozów jeden z wozów rmoto 
rowych. wskutek zepsucia się hamulca 
derzył w wagon przyczepny, .wysadzając 
go z szyn i powodując wysypanie się szyb 
okiennych. Na szczęście wypadku z ludźmi 
nie było. \ 

Zderzenie wozów tramwajowych spo
wodowało pewne opóźnienie na linii 15. 
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Dalszy p o d b ó j r y n k u amerykańskiego 

przez polską szynkę. 
Blisko 10 milionOw kg przewieźliśmy przez Ailaniyk 

Nowy Jork, w marcu. 
•.Dziś po czterech latach od pierwszych 

Prób widzimy wyniki wprost oszałamiają
ce. Szynka polska idzie naprzód, jakby s i 
l i rozpędu magicznego i prędzej, niż się 
to mogło zdawać, staje się przysmakiem 
•merykańskim". 

Tymi słowy zaczyna jedno z pism polskich, wychodzących w Stanach Zjcdnoczo nych, artykuł poświęcony sukcesom pol
ach szynek w puszkacn na terenie ame
rykańskim. 

Istotnie, skoro się zważy na niesłycha
ne intensywny rozwój eksportu tego pro
duktu, stwierdzić należy, że opinia powyż 
sza nie kryje w sobie przesady. 

Pierwsze partie szynek polskich poja-
w ' t y się na rynku amerykańskim w r. 1932. 
Efekt wywozu w tymże roku wyraził się 
tyfrą 1215 kg. W roku następnym osiąga 
W.795 kg. Momentem przełomowym w hi 
•torii rozwoju eksporu do Ameryki było 
Piejecie w roku 1934 całokształtu jego 
"rony organizacyjnej przez Polski Zwią-
*k Eksporterów Bekonu i Artykułów 
'wierzęcych. Z tą właściwie chwilą rozpo 
ttyna się imponujący „marsz polskiej szyn 
kj na Amerykę". W roku 1934 wywóz wy 
"iósł 228 tysięcy kg. a rok następny, dzię 
ki planowym posunięciom organizacyj
nym początkuje nienotowany wprost w kro 
likach gospodarczych rozkwit wywozu. 
Bo oto z 228 tys. kg. następuje skok do 
'górą 2 milionów kg. Dorobek nasz z ro-
1 ubiegłego w postaci 

przeszło 9 milionów 100 tys. kg. 
|'ynek w puszkach ulokowanych na rynku 
"SA., stanowi nowy olbrzymi krok na

przód w dziedzinie rozbudowy pozycji zdo 
bytych przez polskie przetwory mięsne. 

Styczeń roku bieżącego zamknął się w 
wywozie szynek w puszkach do Ameryki 
cyfrą 1 mil. 612 tys. kg., podczas gdy w 
grudniu roku ub. wywieźliśmy 1 mil. 473 
tys. kg., Tę wyraźną tendencję do dalsze
go wzrostu, która tak dobitnie zarysowała 
się już u progu rozpoczynającego się roku, 
poczytać należy za dobrze wróżącą zapo
wiedź pomyślnych wyników całorocznego 
okresu. 

W czasopismach Polonii amerykańskiej 
znajdujemy liczne artykuły i notatki oma
wiające sprawę— rzec można — podboju 
rynku USA. przez polską szynkę. Podboju 
znajdującego mato sobie równych w histo 
rii eksportu światowego, a tym znamienniej 
szego. że dokonał się 

prawie bez rozgłosu, 

tak, iż szersza opinia publiczna w Polsce 
nie zawsze zdaje sobie dostatecznie spra
wę z ogromu wysiłków włożonych przez 
nasz przemysł mięsny i doniosłości osią
gniętych przezeń rezultatów. 

Głosy prasy polskiej w Ameryce brzmią 
niezwykle charakterystycznie. Przytoczy
my tu w całości j tden z nich z zachowa
niem kolorytu lokalnego. Oto co pisze p 
M. Nestorowicz z Buffallo N. Y.: 

„Polish Ham with potato salad —90 c" 
Polska szynka z sałatą kartoflaną 90 cen
tów, czyli prawie 5 złotych za kolację 

Takie oznajmienie znajduje się w jadło 
spisie iiiekfórych droższych hoteli w Buf
fallo. 

Pewien wybitny i wpływowy Ameryka 
nin, zajadając „Sandwich" z polską szyn
ką, pytał Polaków: „Powiedzcie, czym 
Polska karmi swoją nierogaciznę że te pol 
skie szynki są takim delikatesem? Podo 
bnej szynki w życiu nie jadłem". 

Na pytanie to dali odpowiedź Polacy, 
że nierogacizną w Polsce jest karmiona 
nadzwyczaj starannie, że nieraz karmi się 
ją gotowanymi kartoflami z serwatką, lub 
kwaśnym mlekiem, że proces marynowa
nia i wędzenia szynek ma swoje tajniki i 
wresz ne, że Polska ,to jest taki dziwny 
kraj. ii wezyrfko co polskie, jest najlep
sze, najsmaczii.cjsze i najmilsze. Jest więc 
rzeczą naturalną, że i szynka z Polski nie 
może być inna, tylko taka, jaka jest! 

Wśród Polonii amerykańskiej 
Polski staje się naprawdę 

symbolem łączności. 

Wszystkie bowiem partie, wszystkie klasy 
wychodźtwa powtarzają bez jednego gło
su opozycji: „szynka z Polski jest wspania 
ła— jeśli nie jedliście— musicie spróbo
wać". 

Szynka z Polski zdobyła prawo bytu pd 
New Yorku do Minnesoty. W większych 
miastach zakłady rzeźnickie sprzedają pol 
ską szynkę na funty, więc nawet przy ma
łych zarobkach ludzie mogą sobie na ten 
przysmak pozwolić. 

W wielu domach, gdzie tradycje polskie 
są podtrzymywane, przy jedzeniu tej pol
skiej szynki słyszy się cały szereg wspo
mnień, nieraz i łza zabłyśnie w oczach. 

Polska szynka! To nie tylko ten kawa
łek pulchnego mięsa rozpływające się w u-
stach, to cała księga przeszłości drogiej 
sercu wychodźców. 

Jeden był tylko głos krytyki słyszany 
w Buffallo: „Ta szynka z Polski jest za 
mało słona i za delikatna"— mówil i ludzie 
którzy przywykl i do miejscowych smako
łyków tego rodzaju, przesyconych solą 
tak twardych, że przypominają podeszwy. 

Szynka z Polski nie tylko napełnia żo
łądki. Dokonywa olbrzymiej akcji propa
gandowej zarówno wśród Polonii, jak i 
wśród sfer amerykańskich. 

P. M. 

i IwWIM Wystawie Idrnistifej i Jwaj 
Na zaproszenie komitetu Międzynarodo 

wej Wystawy Uzdrowiskowej w Beppu 
(Japonia) przesłane do Polski za pośredni 
ctwem naszego Poselstwa w Tokio, uzdro 
wiska polskie wezmą udział w wymienio
nej wystawie. Odbędzie się ona w okresie 
od 25 marca do 13 maja br. w jednym z 
największych kąpielisk nadmorskich Ja
ponii—Beppu. Mając na względzie stałą 
propagandę uzdrowisk zagranicznych mię 
dzy kuracjuczami przybywającymi do Bep 
pu, burmistrz tej miejscowości zapropono 
wał wystawcom m. in. i uzdrowiskom pol
skim pozostawienie eksponatów na stałe 
w formie całorocznej wystawy informacyj 
no- propagandowej. 

Uzdrowiska polskie biorą udział w wy 
stawie za pośrednictwem Związku Uzdro
wisk Polskich, co umożliwiło im koordyna 

^ j i n t i i n i i i i i PASTA DO ZĘBÓW 

cję wysiłków i. zmniejszenie kosztów, oraz 
ułatwiło dobór eksponatów. Dział uzdro
wisk polskich wypełnią eksponaty w po
staci prospektów i barwnych plakatów 
produktów źródlanych szeregu większych 
zdrojowisk (wody mineralne, okłady boro
winowe, sole, wyciągi z igliwa i tp) . a wre 
szcie 8 lalek ubranych w polskie stroje 
ludowe. 

Udział w Wystawie zgłosiły ponadto 
Wydział Turystyki Ministerstwa Komuni
kacji i Departamentu Służby Zdrowia M i 
nisterstwa Opieki Społecznej. Przesłały one 
na Wystawę następujące eksponaty: mapę 
Polski specjalnie uwzględniającą uzdrowi 
ska, powiększenia fotograficzne Zakopa
nego, Krynicy, Szczawnicy, Ciechocinka i 
Żegiestowa oraz Krakowa i Warszawy 
(Wawel i Łazienki) jak również literaturę 
propagandową i produkty źródlane zdrojo 
wisk państwowych. 

Czym 

N I Y E A 
jest dla cery i rejk, o 
tym wiediej najlepiej 
panie, zajmujące sie 
gospodarstwem 
domowym. 

cenie od it 0.40 zł.2,60 

Z a s i ę g k r ó t k o f a l o w y d o p r o w a d z o n y d o d o s k o n a ł o ś c i u m o ż 
l i w i a odb iór n iez l iczone j i lości k r ó t k o f a l o w y c h stacyj z a -
morskzeh. N a w e t o d l e g ł a stac ją m o ż n a słyszeć t a k w y r a ź n i e . 
*~£?jł°

 b

X
ł a s tac ja l o k a l n a . Zosta ło to os iągn ię te przez 

m a ł o s t r a l n y c h o b w o d ó w k r ó t k o f a l o w y c h . 

POD JARZMEM PRZYSIĘGI 
Powieśe" pióra Helcng Upkowsktcf 41 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Lotnik Kmita porzucił swoja narzeczoną 
Jalarkę Ewę Nicmęcką w przeddzień ślubu. Rażona Ewa powróciła do kraju i oddala się 
•ftuce. Po kilku latach spotkała w Warszawie 
Pjespodziewanie byłego narzeczonego. Ucie-
*'* przed nim najpierw do kuzynki Orskiej, ' potem na Wołyń do rriaiątku Medwedówka 

swej kuzynki Eli. Kmita szukał jej niezmor 
?°wanie przy pomocy swego przyjaciela puł
kownika Szegedy. Z Medwedówki Ewa wypchała nad polskie morze, udzie zamieszkała 
* swej przyjaciółki. Tu spotkała Kmitę i da-
r i a miłość powróciła. Depesza Andrzeja, mc-
Ł a Eli, wezwała ją nagle do Medwedówkl. 

miała zapalenie płuc • przed imiercią wy-
?)0Kła na Ewie i Andrzeju przysięgę, że po-
?j0rą się po jej śmierci. Po powrocie nad ino-
? e Ewa zakomunikowała o przysiędze Kmi-
2*. który starał się Ewie wyperswadować 
? s " r d takiej przysięgi. Ewa jennak uważała 

za związaną tym przyrzeczeniem. Kmita z 
n°^Paczy zaczął znowu pić : grać nie tracąc 
"•czici zdobycia Ewy. 

W ten sposób wolno przesunęły przed 
*lkonem pozostałe osiem muz w otoczę 

" ' I swych adeptów i adeptek, a patrzą-
tyfrt trudno było orzec która grupa jest 
^•dzie j interesująca, bardziej artystycz-
n , e pomyślaną. 

W równych odstępach pomiędzy wo 
Z e r f i jednej muzy a drugiej ciągnęły orkie 
s*ry w barwnych strojach najrozmaitszych 
ePok. 

Chodniki przedstawiały jedną rucho-
} zbitą masę; ludzie przepychali się '/-'< 

C l a m i , dzieci podnoszono na ręku do gó-
ry> szmer rósł, rozlegały się okrzyki: 

— Niech żyje sztuka, niech żyją artv 
*ci! 

7— Niech żyje Kazik! — wzbił się po

nad tłum histerycznie piskliwy kobiecy 
głos. 

Wśród zebranych na balkonie wybuchł 
śmiech. 

— Poznała biedactwo swoje ukocha
nie! — zawołał Swigon. 

— A któż to jest Kazik? — zapytała 
! ciekawie Ewa. 

— Jakto pani nie wie kto to Kazik? 
Ulubieniec mieszkanek miasta, ba, miesz 
kanek całej Polski. Toć to tenor Niemira! 

— Patrzcie, patrzcie! — zawołała Ma 
gda, zaciskając dłonie z wrażenia. 

Za wozem, wiozącym ostatnią muzę z 
jej otoczeniem, ukazał się jak tęcza barw 

| ny szereg samochodów - kwiatów: pierw 
szy tonął w kiściach bzu, a siedzące w 
nim cztery kobiety w sukniach lila rów 
nież przykrytych bzem, miały na gjowach 
ni to kapturki ni to szczelnie przylegające 
czepeczki z samych kwiatów. 

— To pewnie sztuczne — zauważyła 
Ewa. 

— Prawdopodobnie, ale patrz, patrz! 
Magda przechyliła się przez poręcz 

balkonu. 
Następny samochód, jeden wielki kłę

bek narcyzów zajmowały również cztery 
kobiery, g\ovry ich zdobiły :vielkie blado 
błękitne z drżącymi za każdym porusze
niem skrzydłami łątki. 

Najmłodsza, prawie dziecko jeszcze, 
złotowłose śliczne stworzenie, podniosła 
głowę do góry i spostrzegłszy Magdę, 
przesiała jej rękSj całusa. 

— Slachno, śliczna jesteś maleńka, 

moja! — krzyknęła Magda, wychylając 
się z balkonu. — Nasza najmłodsza gwia 
zdeczka z baletu — zwróciła się do Ewy. 

Skoczne dźwięki zagłuszyły ostatnie 
jej słowa i witani burzą oklasków ukaza 
li się na swym wozie krakowiacy i kra
kowianki. 

Za nimi postępowała ostatnia grupa: 
trubadurzy, grający śpiewną neapolitań-
ską piesenkę. 

— To podwórzowa orkiestra, uznana 
za najwybitniejszą — odwróciła się z du 
mą do Liniewicza Ewa, po czym z*/.c.**. 

żegnać się z obecnymi, wołając na Ma
gdę: 

— No, na nas czas, musimy już iść! 
Ale panowie pod wrażeniem piękna, 

jaki wywarł na niOi pochód, nie chcieli 
powracać do szarzyzny życia i oświadczy 
l i , że będą im towarzyszyli na plac, gdzie 
mogą nawet przydać się na coś. 

— Czy pani ma też jakąś wyznaczo
ną dziś rolę? — zwrócił się do Magdy 
na ulicy, towarzyszący jej Liniewicz. 

— Oczywiście, w przeciwnym wypad 
ki! byłabym wzięła udział w pochodzie, 
mam wygłosić przemówienie z estrady na 
placu. 

Posuwali się naprzód z wielkim tru
dem, gdyż tłumy zalegały wciąż chodni
ki, a ci, co nie zdążyli przyjrzeć się po
chodowi z bliska, rozgorączkowani, poma 
gając sobie łokciami, przepychali się na
przód. 

Kilku młodych chłopców, zwątpiwszy 
w skuteczność wysiłków dojścia do celu 
chodnikiem, skręciło w bok i dopadłszy j 
ul'cy pognało naprzód środkiem, a za ich 
przykładem jak rzeka, która zerwała ta- j 
mę, poszedł tium niebaczny na protesty j 
pil icj i. 

— Och, — otarł czoło chusteczką Świ ' 
goń — będziemy mogli przynajmniej ru- I 
szać się teraz. j 

Skręciwszy w wymarłą zda sie, w po- ! 

równaniu z główną ulictj bocznice, podą
żyli szybko naprzód i wkrótce znaleźli się j 

na placu, otoczonym łańcuchem z jedl i 
ny, pośród którego wznosiła się, również 
zielenią przybrana, estrada .przeznaczona 
do popisów i przemówień. 

Na prawo i na lewo od estrady — kra 
my: barwna pagoda chińska, miniaturo
wy domek z pierników, średniowiczny 
sklepik, świątynia o smukłych białych do 
tyjskich kolumnach, pawilon w stylu Lu
dwika X V , zakopiański domek i wiele in 
nych .słowem co tylko fantazja podszep-
nęła artyście, a wszystko z dykt, kartonu, 
papieru. 

W tych to fantastycznych kramach 
mieli sprzedawać swoje dzieła malarze, 
rzeźbiarze, powieściopisarze,' poeci, kom
pozytorzy - muzycy i inni. 

Gdy Ewa wchodziła do przeznaczonej 

ki słoń, niosący na swym grzbiecie pod 
malinowym baldachimem, księcia induskie 
go wraz z jego małżonką. Wokoło krocay 
ła świta książęca, a za nimi jechało dwóch 
klownów w wózeczku zaprzężonym w 
sześć par psów, z których pierwsza skła 
dała się z St. Bernardów, a ostatnia i fok 
sterierków. Pochód zamykał wielki -mą-
rzyn z małpką na każdym ręku; 

— Patrzcie, Sidelli przysłał też czą
steczkę swej trupy! — zawołał Swigork 

Przybycie cyrkowców dało jak gdyby 
sygnał do rozpoczęcia widowiska, gdyż te 
raz coraz to któraś z grup rozwiązanego 
już pochodu, przybywała na plac i arty
ści zaczęli wchodzić na estradę. 

Pierwsza zajęła miejsce operowa or
kiestra, za nią w krótkim czasie jeden po 

dla niej świątyni greckiej, większość są- : drugim przybywali śpiewacy, wszyscy w 
siednich „kramów" była już obsadzoną. ' strojach z różnych oper: Verdiego, Rossi 
Witano się, śmiano, nawoływano 

— Panie, panie! — wołał do Maroń-
skiego, kolega, po fachu, Gierzyński — 
wejdź tylko i zobacz: tanie ,a trwałe, nie 
to co towar tego partacza Marońskiego! 
— i skrył się wnet we wnętrzu swego 
domku z pierników przed pięścią kolegi. 

— Proszę pana, czy już mamy kwesto 
wać? — dwóch malców, dzwoniąc pona 
szywanymi do ich błazeńskich strojów 
dzwoneczkami, podbiegło do Świgonia. 

— A wśród kogo będziecie kwesto
wać, łobuzy? — śmiał się Świgoń, targa
jąc malców za uszy. — Poczekajcie aż 
zbierze się publiczność. A gdzie tatuś? 

— A ot tam! — wskazali obaj jedno 
cześnie wysokiego chudego jak tyczka 
rzeźbiarza Rońskiego wielce zaabsorbowa 

niego i Donizettiego, z których mieli od
śpiewać arie. 

Publiczność szeroką falą płynęła z mia 
sta. 

Mali Rońscy, zapomniawszy o przebra 
niu,. które nakazywało stroić miny błazen 
skie, na co tak bardzo się cieszyli, teraz 
zagryzając wargi w poczuciu doniosłości 
powierzonej im funkcji, krążyli już wśród 
publiczności, wyciągając rękę ze skarbon 
ką, do której hojnie sypały się srebrne 
monety, a nawet, jak później młodszy z 
przejęciem opowiadał matce — „jeden 
pan włożył dwadzieścia złotych i papierek 
za nic nie chciał przejść przez dziurkę. 

I znowu trąbka herolda oznajmiła lu 
dziom, że zaczyna się. 

Wśród tłumów zgromadzonych na ol-
nego w tej chwili rozkładaniem na ladzie brzymim placu zaległa cisza jak makiem 
artystycznych abażurów z celofanu—dzieł zasiał. 
kuzynki — (swych własnych monumen- ' Błyskotliwą, perlistą, pieniącą arię z 
talnych rzeźb nie mógł przecież przynieść Rigoletta „ La donna e mobile", wykonaną 
na plac). ' przez Niemirę, powitano burzą oklasków 

— Tatusiu, tatusiu! — wrzeszczeli f literalnym wyciem 
:ialcy — patrz, patrz! . | d c . n. 

Na plac majestatycznie wkraczał wiel. 
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KRATECZKI. 

Rozbita szczęka^ 

ZE STiUCT. 
Zycte Warszawy w kilku uf.erszacli 

Cech fotografów wysląpił ostatnio do 
Izby Rzemieślniczej z prośbą o interwen
cję w inspekcji handlowej Zarządu miasta 
o ograniczenie wydawania kart rejestracyj 
nych fotografom ulicznym. Cech uważa, że 
karty takie otrzymywać winni tylko zawo
dowi fotografowie, obecnie bowiem zajmu 
je Się filmowaniem ulicznym mnóstwo nie
fachowców, którzy wytwarzają złośliwą 
konkurencję fachowemu rzemiosłu. 

W myśl nowych przepisów, tereny, zam 
knięte w czworobokach ulic, przylegające 
do nowowybudowanych miejskich sieci 
kanalizacyjnych, aczkolwiek nie skanalizo
wane, I niezabudowane, muszą ponosić cię 
tary z tytułu opłat kanalizacyjnych. Przy 
większych obszarach sumy te dochodzą do 
kilkuset złotych miesięcznie. 

• • v 
Właściciele piekarń wystosowali do 

prezesa rady ministrów i ministra skarbu 
memoriał, w którym domagają się wstrzy
mania wywozu zboża, do czasu nowych 
zbiorów. Autorzy memoriałów powołują 
sie na to, że w bieżącym roku nie ma u nas 
zapasów zbóż i należy liczyć się z tym, że 
na przednówku trzeba będzie zboże impor 
tować. 

Warszawie przybyła nowa, pożyteczna 
placówka, która w dużym stopniu przyczy 
nl się do spopularyzowania tak modnych 
i lubianych dziś samodziałów krajowych. 
Nowootworzona firma pn. „Wilwar" posia 
da, obok magazynu z wyrobami wełniany 
mi i lnianymi, bogaty dział wełen I włó
czek, w którym znana instruktorka robót, 
p. J. Urbanowska udziela paniom bezpła
tnych wskazówek, ułatwiających wykony
wanie gustownych robót. Poświęcenia ma 
gazynu dokonał ks. Superior Rzymełka, ty 
cząc pożytecznej placówce pomyślnego 
rozwoju. 

• * • 
Nowa automatyczna centrala w Mokoto 

wie, mieszcząca się w specjalnie wybudo
wanym domu przy zbiegu ul. Szustra i W i 
sniowej będzie uruchomiona w począt
kach lata rb. 

* * » 

Zaobserwowano wzrost frenkwencji w 
autobusach miejskich, które przewiozły w 
styczniu rb. 1,671,139 pasażerów, a w sty 
czniu ub. roku tylko 1, 495,706 

Z gazet można dowiedzieć się różnych , siowanych weksli na takie miasto jak 
ciekawych historyjek. W tych dniach na- | Łódź, to dziecinna Igraszka. Przy dobrej 

woli łatwo moglibyśmy dociągnąć do pa
ru milionów. A jeżeli tego stanu nie ma, 

przykład dowiedziałem się, że w r. 1936 
w mieście Łodzi zaprotestowano 214.475 
sztuk weksli. Cyfra nie jest mała, ale po
nieważ Łódź liczy nie 214.475 mieszkań
ców lecz 650.000, intryguje mnie jak urzą 
dzało się z wekslami pozostałych 400.000 
mieszkańców Łodzi? Jakim cudem dopro
wadzili do tego, że ich weksli protestowa
nych nie ujawniono w tej statystyce? 

Coprawda niepełnoletni weksli nie wy j 
stawiają, a wiadomo, że przysłowie po
wiada: kto nie wystawia, ten nie prote
stuje — nie mniej jednak, z drugiej stro

ny, przeciętny dorosły łodzianin prote
stuje rocznie nie jeden a kilkadziesiąt we-
Iksli, co znowu nasuwałoby uzasadnione I 
słuszne przypuszczenie, że statystyka pro 
testów wekslowych Łodzi nie jest komple
tna i obejmuje tylko jakiś mały, wyrwany 
z całości, kawałek życia gospodarczego 
lego rozkosznego miasta. 

Ogólna suma złotych, na jaką te 
214.745 sztuk weksli zostało zaprotesto
wanych, wynosi 22 miliony z kawałkiem. 
Wnikliwy obserwator i wytrawny matema 
tyk wysnuć może z tego faktu niepozba-
wioiiy pewnej słuszności wniosek, że prze 
ciętny weksel łódzki opiewa na sto zło
tych. Interesującym jednak byłoby obli
czyć, za co wystawia się stuzłotowe we
ksle? Cnyba nie za towary, cóż to bowiem 
za śmieszna suma sto złotych przy powa
żnym obrocie handlowym! Dlatego podej
rzewam, że większość tych protestów we
kslowych, to długi, że tak powiem,- alfco-
holiczne. Za sto złotych można już w szyn 
ku nieźle sobie popić, a ponieważ mało 
jest wariatów, którzyby lekką ręką płacili 
stuzłotowe rachunki, więc też pozostali 
płacą, jak przypuszczam, rachunki we
kslami. 

Stuzłotowy weksel może być zresztą 
także puszczony w ruch przez nasze żony. 
Trzy metry materiału po 10 zet, razem 30 
zet, dodatki, podszewka, guziki, igły, ni
ci, kwiatuszki — 10 zet, krawiec 50 zet, 
razem seciuchna co do grosza. 

Wreszcie gdy gość wynajmuje mieszka
nie a nie ma gotówki, udaje przed gospo
darzem świetnego lokatora i oświadcza: 

— Ja, panie gospodarzu szanowny, je
stem człowiek solidny, i uczciwy, nie chcę 
żeby się szanowny pan gospodarz oba
wiał, iż mógłbym komorne płacić nie*1 

punktualnie, to wolę szanownemu panu 
gospodarzowi zapłacić odrazu za cały rok 
zgóry! 

Gospodarz jest uradowany i rozpro
mieniony, wynajmuje lokatorowi chętnie 
mieszkanie i... dostaje od niego dwanaście 
weksli, płatnych co miesiąc. Naturalnie 
statystyka protestów znowu zwiększa się 
o dwanaście sztuk. 

Jak widać 200 z czymś tysięcy zaprote 

to zapewne dlatego tylko, że blankietów 
wekslowych nie chcą sprzedawać na... 
weksle. 

NA DES 

Motel Zylber z ulicy Wolborskjej jest 
brzydkim żarłokiem. Zasadniczo lubi do
brze zjeść, ale najpierw zjada co mu dają, 
a po tym dopiero zastanawia się, czy skon 
sumowane jedzenie było dobre, czy złe. 

Motel wszedł do jadłodajni Szmula 
Chila, dwojga imion Fajna, mieszczącej 
się również przy ulicy Wolborskiej i zjadł 
obiad. W skład obiadu wchodziły m. In. 
kartofle. Motel zjadł obiad, zjadł kartofle, 
a gdy na talerzu zostały tylko nieliczne 
okruszynki jedzenia stwierdził wobec Faj
na, że kartofle były stare i wobec tego 
huknął tegoż Fajna w szczękę. 

Fajn najpierw osłupiał, następnie za
wył, jak zraniona sarna, a wreszcie udał 
się do lekarza i stamtąd do komisariatu 
gdzie zameldował o przykrej przygodzie i 
skierował skargę przeciwko amatorowi 
świeżutkich kartofli. 

Sąd Grodzki skazał Motlę Zylbera na 
2 tygodnie aresztu z zawieszeniem wyko
nania wyroku na dwa lata. 

Jerzy Krzeckl. 

12-letnI chłopiec 
zatruł sie spirytusem. 

Ze Słonima donoszą: 

irztiKiiłi przez pinii 
pijanego 

Z Świętochłowic donoszą: 
W Wielkiej Dąbrówce, w pow. świę-

tochłowickim wydarzył się wypadek, w 
czasie którego jedna osoba została ciężko 
ranna. W stronę Piekar SI. jechała furman 
ka, kierowana przez Feliksa Rabusa z 
Wielkiej Dąbrówki, który by! pijany. 

W chwil i, gdy furmanka znalazła się 
na skrzyżowaniu ulic Siemianowickiej i 
Bańgowskiej, z przeciwnej strony nadje-

RADIO-K*>CI*« 
PIĄTEK, 5 MARCA. 

Raszyn. 
1 • lin Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 
16.30 Koncert orkiestry łódzkiej — z Łodzi 
17.00 We mgle wśród lodowców — felieton * Lodzi 
17.18 Transmisja fragmentu I I I Międzynarodowego 

Konkursu im. Fr. Chopina 
17.50 Pogadanka aktualna 
18.00 Wiadomości sportowe ogólne 
18.06 Poradnik aportowy 
18.16 Programy lokalne 
18.50 Przegląd prasy rolniczej — z Wilna 

(Katowice i I .ó j i nadają audycję lokalna) 
19.00 „W restauracji" — obrazek obyczajowy i po

wieści Poli Gojawiczyńskiej pl. „Rajska jabłoń" 
19.20 / pieśnią po kraju 
19.45 Fragment operowy 
20.00 Pogadanka muzyczna 
20.15 Konrort symfoniczny z Filharmonii Warszaw. 

W 

W ogrodzie miejskim w Słonlmle zna
leziono w stanie nieprzytomnym 12-Ietnie 
go chłopca Mariana Adamowicza, zamie
szkałego przy rodzicach w. Słonimie, przy 
którym znaleziono pół litra zabarwionego 
I rozcieńczonego spirytusu. Adamowicz 
wziął go z domu podc.as nieobecności ro
dziców. Chłopca zabrano do szpitala, 
gdzie dokonano wypompowania żołądka. 

Mocne nerwy przede wszystkim -
oto co jest nam potrzebne w zmaganiu się 
z trudnościami życia. Zioła magistra Wo l -
akiego ze znak. ochr. „Pasiverosa", zawie
rające Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), 
roślinę o własnościach uspokajających, 
uspokajają zmęczony i wyczerpany system, 

nerwowy, łagodząc jego zaburzenia jak 
nerwicę serca, bóle i zawroty głowy, u-
czucie niepokoju oraz sprowadzają krze
piący, naturalny sen, nie powodując przy
zwyczajenia.. VVytwórnia: Magister Wolski 
Warszawa, Złota 14. 

: 0 : 

przerwie okoł 0 g. 21: Dziennik wieczorny 
I Pogadanka aktualna 

22.30 „Dwie przygody pana Breloc" — akeez ( i 
Krakowa) 

23 00- 23.30 Programy lokalne dla W-wy I Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Ratzyn, oraz: 

13.00 Mozaika muzyczna — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Jak spędzić święto? 
15.45 Piosenki włoskie i bis/pańskie - - płyty 
18.16 Poradnik aportowy lokalny 
18.20 Muzyka lekka — z płyt 

SOBOTA, 6 MARCA. 
Raszyn. 

6.00 Program lokalny dla Katowic 
6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka — z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 

chał jakiś samochód, wskutek czego konie 
spłoszyły się i poczęły uciekać. Stojący 
na furmance Rabus upadł na bruk i dostał 
się pod koła wozu, które przeszły mu 
przez pierś. W stanie ciężkim przewiezio
no go do szpitala w Piekarach Śl. 

Właściciel furmanki, Konrad Panka t 
Wielkiej Dąbrówki, który znajdował się 
na furmance, był również pijany. 

0 

8.10 Przerwa 
11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał rzasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Progromy lokalne 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalne 
13.00—13.30 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwewa f ŁooW 
14.00—11.30 Przerwa dla Katowic, Poznania, Tera

nia i Wilnu . 
11.30 Słuchowisko dla dzieci starszych pt. „Zwiea* 

czterech zuchów" 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
13.15 Progromy Lokalne 
16.15 Koncert orkiestry Adama Hermana — z Kra

kowa 
17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie J 
17.50 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
10.00 Audycja dla Polaków za granie; 
19.30 Koncert kameralny 
20.30 Nowości literackie 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna * > 
21.00 Koncert wieczorny w wykonaniu orkiestry 

symfonicznej P. R. I L. Szczepańska (śpiew) 
22.00 „Kukułka wileńska" 
22.30 Mała orkiestra Polskiego Redlą 
23.30-0.30 Program lokalny dla Lodzi 

Łódi. jak Raszyn, ora* z 

7.25 Pure luf .,i mac\ j 
7.30 Program na dsii 
7.S5 Muzyka f płyt — a Waresawy 

12.03 Muzyka jazzowa s płyt — i Warszawy 
12.50 Muzyka P ó W y — płyty 
15.22 Konerrt reklamowy 
15.40 Arie operowe — a płyt 
15.55 O wszystkim Oo troszku 
16.00 Muzyka • płyt 
16.05 Naae program 
18.20 Audycja literacka 
18.35 Muzyku salonowa — t płyt 
18.45 Chwilka artystyczna 
23.30—0.30 Koncert łyfzea 

Płie wolno się spóźniać! 
Tych, którzy odkładali zaopatrzenie się w lot do 

pierwszej klasy trzydziestej ósmej Lotrrii Państwowej 
no osralniii chwile, hpotkała przykra niespodzianka: 
w bardzo wielu kolekturach losy zostały całkowicie 
wyprzedane i pp. spóźnialscy nie mogli wziąć udzie 
łu w ciągnieniu. 

Nie spóźnił sie jednak na przykład stały zwolen, 
nik gry loteryjnej 

pan Stanisław Kalinouski-rzeżnik z zateodu 

zamieszkały w Lublinie (ul . Dolna Panny Marii 
Nr. 41), który do spółki z kolega swoim, masa
rzem, p. Józefem K. ora*, znajomym. Antonim Ga
jewskim, nabył ćwiartkę, losu nr. 96806, Na los ten 
padła w ostatnim ttnin ciągnienia główna wygrana 
J 00.000 złotych. 

Pozostałe ćwiartki tego numeru posiadali pp.: 
Piotr Knbrl , funkcjonariusz więzienny, B. J. So-
monówna, pracownica domowa, oboje s Lnblina Oraa 
prn( J. K. zamieaakała w Warszawie. 

W tymże samym ciągnieniu pięćdziesiąt tysięcy 
złotych wygrał numer 73833, Poszczególne jego ćwiar 
tki nabyli mieszkańcy Wolbromia, Kołomyi, Su dżiny 
i Równego. 

Pozatem padło piec wygranych dziennych po 
dwadzieścia tysięcy złotych oraz wiele Innych, na 
ogóliu) .urn,. 1.448.600 złotych. 

Ciągnienie klasy drugiej rozpoczyna się 16-go bie 
>8< > miesiąca, należy wiec pamiętać o odnowieniu 
losu, by móc w tej klasie spróbować szczęścia. 

tZATELEFONUJZARAZ 
Kr. 182-48 U 102-29 

a otrzymywać będziesz .ECHO* 
od jutra w dama. Prenumeraty 

zamawiać możne poczynając 
ed każde*, dn i . 

Czy jesteś członkiem 

' TEATR M I E J S K I 

Dziś w piątek premiera przrmiłej, opartej o sen 
telne dialogi trzyaktowej komedii Raphaelsona „Gdy 
by młodoić wiedsłałe a starość mogła" w której ise-
rokie pole do popisu znajda: świetny amant scen 
warszawskich Antoni Różycki, Zole Dy wińska ora* 
Dunajewska, Skrzydłowska, Kalinowski, Mrozlńikl 
i reeyser sztuki Konstanty Tatarkiewicz. Dekoracje 
K. Mackiewicza. 

Urocza komedia Raphaelsona „Gdyby miłość wie. 
dzinła a starość mogła" powtórzona będzie w sobotę 
i w nierJzielf o godz. 8.Ś0 wierz . 

W.sobotę o godz. 4-ej popoł. kapitalna komedi* 
Bałuckiego „Grube ryby 5 , w premierowej obsadzi* 
Ceny zniżone. 

Wkrótce zjeżdża do Teatru Miejskiego na gol" 
cinne występy słynny balet Jooss. ze swoim 
»ym programem. 

GEORGES LAMARTIN. 

PORWANIE. 
Po wyjściu z Opery piękna Magdale

na Raysy wraz. z młodszą swą siostrą Ewe 
liną wsiadły do wytwornej limuzyny i ka
zały sie, odwieźć do domu. 

Jechały dłuższy czas w milczeniu. Wre 
szcie Magdalena zapytała: 

— Jakże podobał ci się Wiktor? 
— Bardzo — odparła panienka — lecz 

mam wrażenie, że on patrzał na mnie dość 
krytycznie. 

— Zdaje ci się chyba. A zresztą po
wierz tę sprawę mnie. Zaręczam, że za 
miesiąc będziesz zaręczona. Ale... gdzie 
my jesteśmy?! — wykrzyknęła nagle. 

Ewelina końcem palców przetarła szy-
bę. 

— Nic nie widać — szepnęła. — Jest 
całkiem ciemno. 

— Jakto ciemno? W samym centrum 
Paryża? 

Magdalena opuściła okno i wychyliła 
głowę. 

Zamajaczyła jej droga, wysadzana drze 
wami. 

— Jesteśmy za miastem — wyjąkała 
strwożona. — Jan musiał zwariować. Trze 
ba go zatrzymać! 

Nacisnęła dzwonek. 
Auto, zamiast stanąć, pomknęło z ma

ksymalną szybkością. 

Wstrząs odrzucił w tył obie siostry, 
która zaczęły płakać. 

Magdalena spojrza'a na szofera. 
— To nie Jan — wybełkotała. 
— Co? 
— Zostałyśmy porwane. Jakiś obcy 

i człowiek siedzi przy kierownicy. 
— Wyskoczę! 
— Szalona jesteś, Ewelino. Zabiłabyś 

się na miejscu przy takim pędzie. 
Oniemiałe siostry konwulsyjnie ściska

ły się za zlodowaciałe ręce. 
— Puść mnie — wyrwała rękę Ewelina 

— Lepsza śmierć, niż to co nas czeka. 
Lecz w tejże chwili atito zwolniło tem-

: pa, skręciło, przejechało przez otwarte sze 
roko wrota, okrążyło kwietnik i stanęło 
przed gankiem. 

Ugrzeczniony, elegancki pan, lat około 
czterdziestu, z niskim ukłonem otworzył. 
drzwiczki. 

Ewelina złożyła ręce: 
— Niech mnie pan zabije, błagam, ale 

| niech mnie pan nie dotyka! 
— Może być pani zupełnie spokojna. 

Nie zbliżę się do żadnej z pań. Ale proszę 
[łaskawie za mną. Czas nagli. Na nic się ( 

zda wołać na pomoc: dom stoi w lesie. j 
Magdalena wysiadła pierwsza. Siostra 

wstała także, lecz nie była w stanie się u - ; 
trzymać na nogach. Nieznajomy ją podtrzy 
mał. i / • J, 

Poświata księżyca osrebrzyła strojne | 

sylwetki i trupio blade profile sióstr. 
Weszły do haiku. Dom był rzęsiście o-

świetlony. Tajemniczy gospodarz, idąc 
przodem, wskazywał drogę. Przeszedł 
przez długi korytarz, dwa salony i mały 
pokoik. Wreszcie otworzył jakiej drzwi, 
przepuścił panie i zaniknął je w pokoju do 
którego sam nie wszedł. 

Powitała je stara osoba czarno ubra
na, stojąca w głęb,i. 

— Panie pozwolą, — odezwała się to
nem stanowczym choć pełnym uszanowa
nia — że je rozbiorę. 

Suche jej palce z zadziwiającą wprawą 
zdjęły suknię próbującej się opierać Ma
gdaleny. 

— Teraz panią poproszę — zwiodła 
się do Eweliny. 

Młoda panna spojrzała z rozpaczą na 
siostrę, która wstrząsana spazmatycznym 
łkaniem, ukryła twarz w dłoniach. 

Na wpół martwa Ewelina nie usiłowała 
się nawet sprzeciwiać. 

Stara osoba przerzuciła sobie obie-
dwie suknie przez rękę i wychodząc peśpie 
sznie, przekręciła za sobą klucz w 
drzwiach. 

Ewelina padła na kolana. Zalewając 
się łzami, modliła się żarliwie o wybawie
nie. 

Czas upływał. Zegar na kominku wy
dzwonił czwartą. 

°. Magdalena w ataku histerycznym zaczę 
ła bić w ścianę 

— To okropne! To nieludzkie! Co po
czną z nami te potwory? Dlaczego ru nie 
idą? Dlaczego? 

Z tkliwością jęła obsypywać siostrę po 
całurfkami. 

— Siostrzyczko moja, nie bój się — 
wołała łkając głośno — nie lękaj się! — 
Ja cię obronię! Niech mnie zabiją, ale nie 
dam cię ruszyćI 

Odezwały się kroki za ścianą. 
— O, Boże! Idą! 

Klucz przekręcił się w zamku z takim 
zgrzytem, że siostry krzyknęły rozpaczli
wie. 

Drzwi się otworzyły i weszła czarno u-
brana stara osoba, niosąc na ręku suknie. 

Siostry cofnęły się w najbardziej odda
lony kąt pokoju. 

— Panie zechcą się ubrać — odezwał 
się oschły głos. — Ja pomogę. 

— Ubrać sie? Wręc?.. Więc?.. — wy
krztusiła Magdalena. 

Stara osoba, nie wdając się w wyjaśnię 
nia, włożyła z niezwykłą swoją zręcznością 
suknie, wygładziła fałdy, ułożyła koronki, 
skłoniła się i wyszła. 

Na jej miejscu zjawił się nieznajomy. 
Ubrany był we frak i białe rękawiczki. 
— Początkowo — zaczął z całym spo

kojem — zamierzałem kazać panie od
wieźć do siebie, przepraszając za mój po
stępek, ale nie tłumacząc się z niego. Lecz 
ciekawość kobieca jest zbyt niebezpieczna. 

Jeżeli nie zdradzę swej tajemnicy, pani* 
za wszelką cenę będą usiłowały ją przeni
knąć, a wówczas, gubiąc w opiłiii siebie i 
mnie mogą poważnie zaszkodzić. Leży W 
moim interesie, by panie objaśnić. 

Przymknął oczy, otworzył je na nowo 
i mówił dalej z uśmiechem: 

— Panie miały dziś w Operze naj<>rf-
kniejsze suknie Paryża. 

~ v A wręc to dlatego!.. — wybucbrrT 
ła Magdalena. 

— Jedna z moich klientek, amerykan*' 
ska miliarderka, będąc dziś na przedstaw^ 
niu koniecznie chce mieć takie same. Cei** 
nie gra roli. Byłbym mógł zrobić kop*' 
przyjrzawszy się fasonom, i nie trudz4c 

pań, dla fachowca to drobnostka. Ale k"°T 
ronkowe filmiki układają się w sposób ta* 
niezwykły, że okazało się niezbędne, by" 
suknie mógł mieć w ręku. 

Klientka moja jutro opuszcza Pa«7z' 
nie miałem więc możności wejścia w p°" 
rozumienie z pokojówką pań co byłoby 
prostsze, i nie miałem innego wyjścia, ja* 
tylko przekupić szofera. 

Siostry patrzały na siebie bez słów3' 
oszołomione bezczelnością krawca. 

— Powrót z balu nad ranem nikogo n * 
zadziwi — kończył bynajmniej nie z n V ^ l 
szany — ale ośmielę się zalecić P a f l l 0 " \ 
jak najdalej idącą dyskrecję, gdyż mezwy 
kła przygoda musiałaby wywołać zgo** 
niepożądane komentarze. 
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p. NŚ 
» K. S. 
2. T. C 
3. Z. M 
4. Z T i 
5- K. S 
6 - Z.T S 

i. H 
8. T. Cl 

'O. K. S. 
U . K. S. 
12. Z. M 
13. O. M 
14. Strze 
I I . R. I. 

Godz. 5 
Sędzia p. B 

Godz. 7 
Podgórski. 

Oodz. 8 
Bamberski. 

Nti 
Sala Nr. 

Oodz. 3 
BryszewsM. 
sędzia p. Gi 
8ędzia p. S 
Boruta II, s\ 
ruta I — M 

Sala Nr. 
Godz. 3 

P. Poliński, 
sędzia p. K 
Strzelec, si 
HKS. — Oi 
dżina 7 HK 
c»anowski. 

od 9 do 
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Sftrzgwtizono hokeistów 
Echa porażki w Bruk§eli. 

Belgijska prasa sportowa, omawiając 
meci hokejowy rozegrany przez polską re
prezentację w Brukseli z drużyną belgij
skich Kanadyjczyków, podkreśla, ie Po
lacy na tak wysoką porażkę nie zasłużyli 
I wynik 1:5 bynajmniej nie jest miernikiem 
«łł obu drużyn. Prasa belgijska stwierdza, 
ie zbyt wąskie lodowisko uniemożliwiło 

Polakom zastosowania przez nich ich zwy
kłej taktyki, zwłaszcza, że Polacy nie zdą
żyli nawet odbyć treningu na tym torze. 
Ponadto dzienniki belgijskie podkreślają, 
ie drużyna polska była krzywdzona wyraź 
nie przez sędziego Belga, a Ludwiczak zo
stał dwukrotnie bez powodu wydalony z 
boiska. 

TURNIEJ T R Ó J K O * ? S I A T K Ó W K I . 

Badanie lekarskie sędziów w Krakowie 
Wykazało, że przeszło 10 proc. lestf nlezdojn 
P — M do prowadzenia zawodów. 

Poradnia sportowo- lekarska przy o-
cęgowym ośrodku WF. w. Krakowie rozpo 
częła w roku bież. badanie lekarskie sę
dziów piłkarskich mających pełnić swe 
czynności w sezonie. 

Badanie to. przeprowadzane ściśle we
dług zasad medycyny sportowej ma na ce
lu wyeliminowanie jednostek nie nadają
cych się pod względem fizycznym do wyko 
nywania odpowiedzialnych funkcyj sędzie
go, wymagających pełni zdrowia. W roku 
bież. zbadano 60 sędziów WS5 przy 
KOZPN. Z liczby tej 7-miu uznano za ni3 
zdolnych do sędziowania, 2-ch z powodu 
krótkowzroczności, 2-ch miało żylaki i nie 
tiomoge. sercową, 1 był neurastenikiem, 1 

miał nogę krótszą o 1 cm. I 1 przy wzro
ście 168 cm. ważył aż 110 kg. Ponadto le 
karz poradni poczynił zastrzeżenia co do 
stanu zdrowia pewnej części sędziów, 
stwierdzając u nich m. in. zbytnią tuszę, 
funkcjonalne niedomogi sercowe, słaby 
wzrojc itp. 

Jak widać z powyższego, badanie sę-
diiów piłkarskich jest eelowe i ma donio
słe znaczenie dla sprawnego funkcjonowa 
nia czułego instrumentu sportowego jakim 
jest godność sędziego piłkarskiego, 

Podobnym badaniom poddani będą Man 
dydacł na kurs sędziowski, który się roz
pocznie w Krakowie w dniu 9 marca rb. 

Dużym niewątpliwie sukcesem propa 
gandowym Łódzkiego Okręgowego Zwiąż-, 
fcu Gier Sportowych Jest organizowany od 
lat dwóch turniej piłki siatkowej dla dru
żyn trójkowych kobiecych I męskich. 

Do turnieju, który rozpocznie się już w 
najbliższych dniach, zgłosiły kluby 28 ze
społów męskich i 16 kobiecych. Liczba ta 
wykazuje, w porówn. z latami poprzedni
mi, poważny wzrost (w r. 1930 zgłoszono 
16 drużyn męskich i 12 kobiecych). 

Wobec tego ŁOZPR znalazł się w kło
pocie, gdyż rozegranie tak wielkiego tur
nieju napotyka na poważne trudności or
ganizacyjne, pod wpływem których zape
wne zmienił dotychczasowy regulamin roz
grywek, W roku ubiegłym turniej przepro
wadzono w grupach, przy czym każda P 
drużyn spotykała się ze wszystkimi kon
kurentami. Obecnie rozgrywki mają być 
przeprowadzone systemem puharowym. 

Nie jest to szczęśliwa zmiana systemu. 
Wiele dobrych zespołów spotka się z sobą 
niewątpliwie już na początku turnieju, wo
bec czego szereg silnych drużyn odpadnie 
już po pierwszym meczu. Mija się to 8 za
łożeniami turnieju. Chyba przecież nie i-

dzie o rozegranie jak najszybsze nagrody, 
a podniesienie poziomu siatkówki przez od
bycie poważnej ilości gier według syste
mu trójkowego, który szczególnie wielkie 
trudności stwarza dla zawodników. Wła
ściwy poziom gry osiąga się w trójkach 
dopiero po rozegraniu szeregu meczów, co 
przy systemie puharowym jest nieosiągal
ne. Tylko parę najszczęśliwszych drużyn 
ma szanse rozegrania po 4—5 meczów. 

Czy zatem me możnaby odbyć rozgry 
wek w grupach, tym bardziej, że dla tego 
rodzaju rozgrywek znajdzie się parę sal, 
które mogą mieć bardzo szczupłe rozmia 
ry (boiako dla trójek mierzy 6 na 14 m). 

Zmienić również należałoby w regula
minie pł^epis o dopuszczeniu tylko jedne
go zawodnika rezerwowego dla każdego 
zespołu. Jeśli bowiem w rozgrywkach mi
strzowskich zespół, złożony z sześciu za
wodników może mieć 6 zawodników, a w 
towarzyskich nawet dowolną liczbę, dlacze 
go zastosowano tak daleko idące ograniczę 
nie w stosunku do trójek? 

Sądzimy, ie wszystkie zainteresowane 
kluby życzyłyby sobie poczynienia zmian 
w nowym regulaminie. 

Sport w k i lku słowach. 
*Ł¥_ d _ * a* • . . - . 

Pn raz oierwszy w Polsce z#iqzek piłkarski 

następujące kluby: PWL — Hajnówka. 
Kraft — Grodno, Makabi -Suwałki, Maka 

Na ostatnim posiedzeniu zarządu bis 
tostockiego okręgowego związku piłki noi 
"ej postanowiono wykluczyć ze związku 

Nazwa drużyn 
punktów 

Nazwa drużyn gier sd. str. 
K. S. „Boruta" I 11 19 3 
T. 0 . „Sokół" I e 18 _ 
Z. M. P. „Orlę" I 8 14 2 
Z.T.S.O. „Makabi" I 8 14 2 
K. S. Gimn. 10 14 6 
ZT.S.O. „Makabi" II 12 14 10 

\ 9 12 .6 
14 12 16 

T. 0 . „Sokół" II 10 12 8 
K. S. M. II 14 8 20 
K. S. „Boruta" II S 6 12 
Z. M. P. „Orlę" II 11 6 16 
0 . M. P. 10 5 15 
Strzelec 9 4 14 
R. I. 0 . K. 14 — 28 

Zycie sportowe Zgierza 
t a b e l a r o z g r y w e k t e n n i s a s t o 

ł o w e g o O MISTRZ. M. ZGIERZA. 

L. P. 
1 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
11. 

Sobota 6. 3. 1937 r., 
Lokal Szkoły Powsz. Nr. 4. 

Godz. 5.45 K. S. Gimn. — Makabi II, 
*ędzia p. Bryszewskl. 

Godz. 7 OMP. — Boruta U, sędzia p. 
Podgórsiki. 

Oodz. 8 Sokół II -~ Orlę II, sędzia p. 
Bamberski. 

Niedziela, 7. 3. 1937 r. 
Sala Nr. 1. 

Lokal Szkoły Powsz. Nr. 4. 
Oodz. 3 Orlę I. — O. M. P., sędzia p. 

Bryszewski. godz. 4 Sokół I — H. K. S., 
sędzia p. Gross, godz. 5 Orlę II — Sokół I 
sędzia p. Szymczak, godz. 6 Makabi I— 
Boruta II, sędzia p. Podgórski, godz. 7 Bo
ruta I — Makabi II, sędzia Szymański. 

Sala Nr. I I . 
Godz. 3 Sokół II — K. S. Gimn., sędzia 

P. Poliński, godz. 4 Orlę I — Boruta II, 
sędzia p. Kornacki, godz. 5 Makabi I — 
Strzelec, sędzia p. Podgórski, godz. 6 
HKS. — Gimn. sędzia p. Bamberskl, go
dzina 7 HKS. — Strzelec, sędzia p. Cie
chanowski. 

W y c i e c z k a 

do Wiednia 
n a 

Pragi 
Targi 
od 9 do 16 marca zł. 1 3 5 . — 

W y c i • c z k a 

do 

™ Targi Praskie 
od 7 do 13 m a r c a zł. 1 0 0 . — 

Zapisy i informacje 

WAGON S-LITS? COOK 
Piotrkowska 68, teł. 170 70 

bl- Wołkowysk, Z.K.S I Hapoel z Bielska. 
Decyzja zarządu spowodowana była nie 
respektowaniem przez powyższe kluby u-
chwal zarządu, terminów rozgrywek, nie 
opłacanie składek członkowskich i taks sę
dziowskich. 0 powyższej uchwale zarząd 
Związku powiadomił Urząd Wojewódzki 

trosząc o wyciągnięci* w stosunku do tych 
łubów konsekwencyj przewidzianych usta 

wą o stowarzyszeniach, t. zn. o skreślenie 
tych klubów. 

Jest to pierwszy wypadek w sporcie 
polskim zwrócenia się związku sportowego 
do władz administracyjnych o mzu inzanle 
klubów. 

KONTffJA NOGI. 
Kotlarcsyk Inwalidą. 

W niedzielnym meczu ligowym Wisły 
z Koroną Kotlarczyk I I doznał kontuzji 
nogi. Zdjęcie fentgenow6kle wykazało od-
pryśnięcie kości, co wymagać będzie dłuż
szego leczenia. Zachodzi wątpljwość, czy 
Kotlarczyk będzie mógł wziąć udział w 
bliskim meczu Polska Zachodnia — Liga 
paryska w dniu 21 bm. 

K O M U N I K A T H.K.S. 
Harcerski Klub Sportowy podaje do 

wladomosoi, ie ślizgawka harcerska przy 
ul. Piotrkowskiej jest znowu czynna. 

Ze ślizgawki tej w godzinach poran
nych już od g. 8 mogą korzystać zespoły 
szkolne uczniów pod kierownictwem I o-
picką wychowowców za opłatą jedynie 
10 groszy od ucznia lub uczenicy. Od 
g. 15 do 22 opłata normalna wynosi 25 gr 
od osoby — także dla dorosłych. 

Czysty dochód ze ślizgawki przeznacza 
się na cele wychowania fizycznego Lódz 
kiego Harcerstwa. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. 
W ROCZNICĘ SMIEKCI KS. BISKUPA B A N 

DURSKIEGO. 
W dniu 6 bra. o g. 10, j.iko w rocznice śmierci 

ś.p. biskupa polowego Władysława Bandursklego. 
odbędzie sin w kościele garnizonowym przy ul. Je
rzego nr 5/7 — uroczyste nabożeństwo żałobne. 

Z Ł Ó D Z K I E J R O D Z I N Y R A D I O W E J . 

W dniu 7 marca t. b. odbędzie się w Ru-
dsie Pabianickiej (w lokalu własnym ul. Grot
tgera 8) I V z kolei Zjazd Delegatów Zarzą
dów i Kół Łódzkiej Rodziny Radiowej. 

Zjazd rozpocznie się nabożeństwem w kośrie-
le paraf ia lnym o godz. U-ej rano. 

Początek obrad o godz. 11-ej (w lokalu 
własnym) . 

J U B I L E U S Z 2 5 - L E T N I E J P R A C Y N A SCE
N I E J Ó Z E F A P I L A R S K I E G O . 

W nadchodzącą sobotę dn. 6 marca o godz. 
ł.30 wiecz. w Teatrze Geyera — Piotrkowska 
nr. 295, odbędzie się jubileusz 25-letnleJ pra
cy sceny łódzkiej, b. dyr. „Teatru Popularne
go" w Łodzi. Wieczór wypełni „Pan Poseł" 
komedia w 3-ch aktach M . Fijałkowskiego z 
jubilatem w roli tytułowej . 

Bi lety do nabycia codziennie w kasie Tea
t ru od godz. 5 — 8 wiecz. oraz w cukierni J . 
Piątkowskiego, P l . Wolności. 

W I E L K I K O N C E R T W POLSKIEJ YMCA. 

W najbliższa niedzielę, dn. 1 marca br. o godz. 
17.00 w gmachu Ogniska Łódzkiego Polskiej Y M C A 
odbędzie się koncert z udziałem znakomitej śpiewacz 
ki J. Zwidrynówny i St. Szpinalakiogo, byłego ucznia 
mistrza I . Paderewskiego (fortepian). 

Bilety w cenie zł. 1.50, 1.00, 0.75, i 0.50 mołna 
nabywa/ już w Sekretnriarie OgnUka — Moniuszki 
4a, w dniu koncertu w kasie gmachu od ul. Traugut 
ta 3. 

Na konferencji przedstawicieli klubów 
klasy A postanowiono rozpocząć mistrzo
stwa piłkarskie łódzkiej klasy A definityw
nie dnia 4 kwietnia. 

W ciągu pierwszych dwóch tygodni zo 
staną rozegrane zaległe mecze rundy jesień 
nej (dwa terminy), a bezpośrednio po tym 
(dn. 18 kwietnia) zostanie rozpoczęta wk> 
senna runda, która zostanie rozegrana w clą 
gu dziewięciu terminów. 

W poszczególnych tennlmach (po roz
losowaniu) odbędą się mecze następujące: 
I termin — ŁKS Ib—LTSG, PTC—Widzew 
SKS—UT. Wima—Burza i WKS—Sokół 
(Pabianice), II termin: P.TC—ŁKS fc, W i 
dzew —ŁTSO, SKS—WKS, UT—Wima, 
Sokół—Burza, trzeci termin Widzew —ŁK 
S Ib, P.TC—ŁTSG, SKS —Sokół, Wima— 
WKS I U T — Burza, czwarty termin P T C — 
SKS, Widzew — U T , ŁKS Ib—WKS, So
kół—Wima, Burza -—ŁTSO, piąty termin: 
UT—PTC, Widzew —WKS, ŁKS Ib— So
kół, Burza — SKS ł ŁTSO — Wkna 
6-ty termin PTC — WKS, ŁKS — UT , ŁT, 
SG—Sokół, Widzew—Burza i SKS—Wkna 
7-my termin; PTC—Sokół, ŁKS Ib — W ł -
ma, Widzew—SKS, ŁTSG—UT., j BOrza 
—WKS. 8-my termin: Wkna —PTC, Wł -
dzew—Sokół, ŁTSO—SKS, UT—WKS I 
ŁKS Ib—Burza, 9-ty termin: Wima— W U 
dzew, PTC—Burza, ŁKS Ib —• SKS, ŁTSO 
—WKS I UT Sokół. 

Ubiegłej niedzieli odbył się kwalifika
cyjny mecz koszykówki męskiej między 
WKS-em a IKP, przy czyim zwycięzca tego 
meczu drużyna WKS-o miała wyjechać Ja
ko reprezentant Łodzi na mistrzostwa Poi-
ski do Poznania, które odbędą się w przy
szłym tygodniu. Tymczasem WKS zrezy
gnował z wyjazdu jak się dowiadujemy, 
Łódź nie będzie na tegorocznych mistrzo
stwach Polski w koszykówce męskiej w o-
gółe reprezentowana. 

Drużyna IKP ma wyjechać do Poznania 
na niedzielny mecz bokserski z Wartą o 
mistrzostwo drużynowe Polski w następu
jącym składzie: Stasiak, Zygier, Graczyk, 
Więckowski, Mikołajczyk, Schon, Weber i 
Tomalak. Początkowo klub IKP zapowia
dał wysłanie swego normalnego składu, tak 
że obecnie zamiar wysłania garnituru ra
czej trzeciorzędnego czyni wrażenie demon 
stracjl przeciwko decyzji Wydziału Sporro 
wego PZB odnośnie głośnej sprawy Biał

kowskiego 1 swląianej z rym weryfikacji 
meczu IKP — Warta w Łodzi. Drużyna ja
kiej wysłanie do Powiania zapowiada obec 
nie JKR przegra najprawdopodobniej w 
stosunku 16:0. 

W ónłu dzisiejszym odbędzie się w sa
li KP. Zjednoczone przy ul. Pfzędzamianej 
88 o godz. 20-ej towarzyski drużynowy 
mocz kombinowanych zespołów KP ZJedno 
czone i IKR, 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

flotowania s dnia 4 marcu. 
Nowy Jork : loco 1J.84, marzec 13.67, kwiecień 

13.46, maj 13.24 
Liverpool: hjco 7.71, mnrzec 7,$9, kwitcień 7.40, 

maj 7.40 
Egipska (Sakel l . j : loco 10.67, marzec 10.17, maj 

10.37, l ip iec 10.21 
Brema: loco —, maj 12.40, lipiec 12.46, paź-

dłiernik 13.S4 

Waluty, dewizy 1 ahcife 
Dalsza poprąica kursów papierów państwowych. 

Dział papierów państwowych był dość ruchliwy, 
kursy kształtowały się w porównaniu dn ostotnich 
notowań giełdowych przeważnie mocniej. 

Zmienne usposobienie dla listów zastawnych. 
Kursy prywatnych papierów lokacyjnych kształ

towały się niejednolicie, wykazując stosunkowo duże 
odchylenia w porównaniu do ostatnich notowań 
giełdowych. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 emisji 65.00, J emisji 65.59, 

Dolarowa 3 s. 45.75, Stabilizacyjna 1927 r. 361.90, 
Konsolidac. 53.50, Konwers. 53.25, Dolarowa 47.19. 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00. 
L. Z. j Obi. K o m . Bankp Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 8325, 94.00 i 81.00. Bud. 93.00, 
L. Z. Przemysłu Polskiego 81.50, Ziemskie w W-wie 
gw. 1924 r. 29,57, Ziemskie w W.wie 5 |. 49.7S, 
m. Warszawy 1933 r. 56.38, Ppzn. Ziemstwa Kred-
«. L. 45.50, m. Łodzi 1933 r. 51.25, Konwersyjna m-
Loda] 1934 r. >. A 53.00, m. Radomia 1931 r. 40.50, 
in. Siedlec 1933 r. 2900 

tywt obroty akcjami. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi było 

stosunkowo bardzo duże, w oficjalnych transakcjach 
zanotowano ogułwro 10 gatunków akcyj. 

Bank Polski 100.00, Cukier 28.75, Puls 80.00, 
Cukrownia Nieledew 43.00, Węgiel 21.2.1, Lilpop 
13.75, Modrzejów 7.50, Norblln 03.00, Ostrowiec 
29.75, Starachowice 34.50 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Gdyby młodość wiedziała 

a starość mogła. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Roxy 
Teatr PolsJd (Ceglelniana 27) Profesja 

pani Warren. 
Adria. Załoga. 
Casłno. Penny. 
Corso. I Furia. II Casino de Paris. 
Europa. 30 karatów szczęścia. 
Grand Kino. Sam na sam. 
Ikar. Rok 2,000 
Miraż. Tajna brygada. 
Metro. Załoga. 
Mimoza. Trędowata. 
Palące. Wielka miłość Beethovena. 
Rakieta. Tak się kończy miłość. 
Rialto. Skowronek. 
Przedwiośnie. Mały marynarz. 
Stylowy. Nieśmiertelne melodie. 
Ton. Szarża lekkiej brygady. 
Zachęta. I. Rotmistrz von Wersen. Jl. 

Zaproszenie do walca. 
WYSTAWY. 

Wystawa tkanin ludowych wileńskich i nowogródz
k ich w Muzeum Etnograficznym przy ul . Piotr
kowskiej 104 

Wystawa obrazów A b * Gutnajera przy ul . Piotr
kowskiej 106 

Instytut Propagandy Sztuki w parku Sienkiewicza 
otwarty codziennie od g. 11—20: Międzynaro
dowa wystawa drzeworytów 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę fasolową z zacierką, gołąbki z 

grzybami l ryżem. Kompot z suszonych o-
woców. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Wiktorowi. 
Wschód słońca 6.19 
Zachód słoika 17,32 
Długość dnia 11,13 
Przybyło dnia 3,14 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 5. 3. — fjrzfcowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Płatnica jednolita 31.00 — 31.50, tyto I stand. 

24.25 — 24.50, mąka pszenna eat. I wyciągowa 
49.00 — 50.00, nujka lytnia wyciąg. 35.75 — 36.75. 
maka razowa 28.00 — 29.00 

Poznań, 5. 3. — Urzędowa ecdiiłs giełdy zlio. 
Iowo . towarowej w Poznaniu. , 

Ceny transakcyjne: żyto 23.90 
Ceny orientacyjne: żyto 23.75 — 24.00, pszenica 

1^9.00 — 29.25, męka żytnia wyciąg. 35.25 — 3S.7S. 
[nięka pszenna gal. I wyciąg. 47.2' — 4B.25 

Łódi , 5. 3. — 1 '•. ' -i ceduła c iuMy zbo
żowo . towarowej w. Łodzi. 

Ceny orientacyjne: żyto I stand. 25.25 — 25.50, 
I I stand. 24.75 — 25.00, mżenie* Jednolita 31.25 — 
31.50. zbierana 31.00 — 31.2S 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiema (nl. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedaiel 
i świat od g. 10 do 21, w toboły od g. 10 do 19 { 

Miejska Czytelnia Piam i Wypożyczalnia Ksia-
łek dla dorosłych (ul. Rokieinaka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel I 
świat, nd g. 14 do 2 1 : 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiem* 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar> 
to d l * publiczności we wtorki, czwartki 1 toboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od %. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrków* 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwac 
to dla publiczności w środy, piątki, sobaty I nie
dziele w godainach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki lm. J. i K. 
Bartoszewiczów (PUe Wolności 1). Działy: Sztuk* 
19-go wieka i międzynarodowa sztuka modernisty, 
cana otwarto dla publiczności w środy, toboty i nie
dziele w godainach od 10 do l i . 

telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

P r z e z n o c — d e l i k a t n e ra jce 
za pomocą prawdziwego ekstraktu 

C I T R O D E R M A 
Wyrób firmy H U G O G O T T E L 

Piotrkowska I4g, N.pMrkowaMaM K 
Rzgowska 67, U-go Listopada TL 

l a frett oglo§zen 
redakef a nie odpowiada 

Dr K L I N G E R 
• p e t c h o r . a e k a u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i • k o r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 te l . 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 I od 9 - 8 wiecz. 

Doktór L. BERMAN 
POWRÓCIŁ 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• h ó r a t y c b i r e k s u a l n y c h 

Ceglelniana 15. 
te le fon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz-
niedz. i święta od 9 — 1 . w poł. 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
tek 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j s n . c o d z . o d 1 0 — 1 2 < o d 5—8 p o p o ł 

D o k t ó r , 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
choroby weneryczne i skórne 

n l . P i o t r k o w s k a 99 . - - T e l . 144-92 . 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8—9 wiecz. 

E. W O Ł V 6 w Y S K I 
S p s c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s n a l n y c h 

I t n o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, t e ł . 238 -02 
P n y t m u l . o d god». 8 — U , o d 4—» w. n lodala lo 

t . w l o t . o d g a d . • — Ł 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEttOŁOOIONA 
leczeni* chorób wenerycznych i skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i sw. od 9 do 1 po pol. 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 

Dr med. 

NARKOWICIOWA 
choroby skórne i weneryczne 

M O n l u s z l c l 2 te l . 166 -35 
Godz. przyjęć 8 — 1 , S$—7 po poł. 

Dr ned. 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i s e k s n a l n y c h . 

Narutowicza 9, fr.II piętro 
Tel . 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiec z 

, Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R • G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, T e l . 246-09 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b e c e 

Bałucki Rynek 3 telef. 148 -80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

Dr med. 

N I E W l A t l K I 
Spec.char. wenerycznych, akóir. ych i seksualnych 
A N D R Z E J A 3 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8 — 11 rano od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

DOKTÓR 

IGNACY PIEC HO WIC Z 
Akuszer ja i chor. kobiece 

przeprowadził się na 

ul. Śródmiejska 20 tei 107-79 

przyjmuje od 8 — 10 rano i od 3—7wiecz 

L E K A ^ S - 1 3 5 i T Y S T A 

S W A T N I C K A 
ul. n aort r a w s k i e g o 65. tel. 172-33 

(Róp; Lubelskiej), tront 1 piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 
5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, piękne fale i 
grube loczki, aparatem parowym lub ele
ktrycznym. Główna 33. 

TRWAŁA ondulacja, grubo naturalne locz
ki . Ceny nisfcie. „Boguslaw" t Abramow-
skiego 15 t tel. 251-3f 
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WRZODY ŻOŁĄDKA i DWUNASTNICY 
L E C Z Ą S I Ę S A M E . 
TYLKO RAKA TRZEBA OPEROWAĆ. 

Nr. 64 

Nowi instruktorzy pływania. 

We francuskim piśmie lekarskim jeden 
z lekarzy kliniki Uniwersytetu Paryskiego 
ogłasza ciekawe spostrzeżenia o wrzodach 
żołądka: 

Rozpoznanie wrzodu żołądka jest bar
dzo łatwe: zgłasza się chory, podając, że 
od kilku lub kilkunastu dni odczuwa gwał
towne bóle po obiedzie, np. o godzinie 
czwartej popołudniu. Często jednak wy
starczy napić się kawy lub zjeść bułkę z 
masłem, by bóle ukoić. Podobne bóle po
jawiają się rano, koło godziny dziesiątej 
lub jedenastej. W niektórych przypadkach 
do'ączają się jeszcze bóle nocne, które nie 
dają choremu spać. 

Jeżeli będziemy chorego dokładnie wy 
pytywałi , to dowiemy się bardzo często, 
ze przed rokiem lub przed kilku (względ
nie kilkunastu) laty przeszedł on podobną 
chorobę. I wówczas miewał bóle w krót
k im czasie po spożyciu posiłku. Ta choro
ba była lub nie była leczona i ustąpiła cał 
kowicie po czterech, pięciu lub sześciu ty 
godniach. 

Wrzód żołądka goi się sam po kilku ty 
godniach bez względu na to, czy i jak jest 

leczony. A zatem wrzód żołądka jest cho
robą, która sama przez się posiada tenden 
cję do zagojenia i 

goi się z reguły. 
Niemniej jednak tak samo, jak pewni je
steśmy tego, że wrzód się zagoi, tak samo 
ręczyć możemy za to, że po krótszym lub 
dłuższym czasie wrzód pojawi się na no
wo. I znów trwa choroba cztery lub tygo
dni poto, by po upływie tego czasu zni
knąć bez śladu. Wyrażenie „bez śladu" 

nie jest przesadą, 
możemy bowiem przekonać się badaniem 
roentgenologicznym w sposób niewątpli
wy, że wrzód zagoił się bez śladu i że bło 
na śluzowa żołądka stała się z powrotem 
cała i nieuszkodzona. 

Niedawno jeszcze przywiązywano du
żą wagę do chemicznego badania treści żo 
łądkowej. Choremu wsuwano przez jamę 
uslną do żołądka gruby i długi przewód gu 
mowy i przez ten prze'wód wyciągano z żo 
łądka sok trawienny. Sok ten poddawano 
badaniu chemicznemu i z wielką staranno 
ścią obliczano ilość kwasu solnego, będące 
go jak wiadomo, stałym składnikiem soku 

Wino w wiadrach 
piły słonie przeciwko grryple* 

Silna fala grypy nie ominęła również 
świata zwierzęcego. Przykry i uporczywy 
pochód choroby dotarł do paryskiego 
ogrodu zoologicznego i zmusił opiekunów 
zwierząt do stosowania środków zapobie
gawczych. | 

Codzienna wizyta lekarslća I przenie
sienie słoni do dobrze ogrzewanych cie
plarń oraz pomieszczeń nie było dość sku 
łeczne. Wobec tego dyrekcja ogrodu zde

cydowała się na utycie kosztowniejszego 
środka. Pewnego poranku po normalnej 
paszy zaziębione słonie otrzymały duże 
konwie napełnione gorącym winem. Tru 
nek snać dobrze podziałał na senne uspo 
sobienie słoni, gdyż odrazu stały się raź 
niejsze i żywsze. Dawkę rozgrzanego wi
na użyto jeszcze parokrotnie, aż słonie po 
kilkudniowej niedyspozycji przyszły do 

siebie. 

Czteref królowie Anglii. 

teorodukujemy niezwykle interesujące 1 oryginalne zdjęcie na którego publikację 
u Polsce nabyliśmy prawa wyłączności. Zdjęcie to przedstawia czterech królów 
Wielkiej Brytanii, a mianowicie: Edwarda VII, Jerzego V, Edwarda VIII i Jerzego VI. 
Zdjęcie takie, stanowiące bardzo cenny dokument historyczny, posiada wysoką war-
toścze względu na jedyny może w historii świata zbieg okoliczności, że na jednej 
fotografii widzimy czterech monarchów największego imperium świata, członków 

jednej rodziny (Windsorów). 

żołądkowego. Zdawało się, że niezależnie 
od ilości kwasu solnego można wniosko
wać o obecności względnie nieobecności 
wrzodu żołądka. 

Dziś wiemy już jednak o tym, że to mę 
czące chorego i tak nieprzyjemne badanie 
nie ma tego znaczenia, jakie mu dawniej 
przypisywano. Wrzód żołądka może się 
równie dobrze rozwijać w obecności zna
cznej ilości kwasu solnego, jak też i w o-
becności soku całkowicie kwasu pozbawio 
nego. Podczas gdy dawniej sondowano 
żołądek każdemu choremu, teraz na k l in i 
ce paryskiej czyni się to tylko wyjątkowo. 

Teraz podstawą diagnozy jest wypyta
nie chorego, dokładne badanie ogólne i 
zdjęcia rentgen, na których widać kontu
ry wrzodu, zazwyczaj nie większego od gro 
chu lub małego orzecha laskowego. 

Radykalnego lekarstwa medycyna nie 
•zn? 

(bizmut i bela donna 
przyśpieszają jednak leczenie. Również die 
ta nie może uleczyć wrzodu żołądka. 

Jeżeli jakaś specjalna dieta usuwa ob
jawy „wrzodu żołądka", to albo ta popra
wa nastąpiła bez przyczynowego związku 
ze stosowaną dietą, albo też dieta wywoła 
ła poprawę choroby, która nie miała nic 
wspólnego z wrzodem żołądka. Choremu 
na wrzód żołądka przepisujemy wprawdzie 
ha okres bólów pewną dietę, każąc mu po-
prostu unikać wszystkich takich potraw, 
które mechanicznie lub chemicznie mogą 
drażnić błonę śluzową; każemy mu unikać 
zatem sosów ostrych, pieprznych etc, po 
za tym niedojrzałych owoców, kapusty itp. 
'Może on jednak jadać mięso i dojrzałe o-
woce, i dobrze posiekane jarzyny, słowem 
wszystko to, co zazwyczaj w domu jadamy 
A zatem nie jest to żadna „dieta lecznicza" 
i ani przez chwilę nie łudźmy się myślą, by 
;^dieta miała wrzód wyleczyć. Chodzi tyl
ko o to, by w gojeniu się wrzodu nie prze
szkadzać. 

To samo odnosi się do wrzodów dwu
nastnicy. . ; Ą 

Operować nalepy w każdym tym wypad 
ku, w którym lekarz 
i podejrzewa nowotwór. 
Jeżeli oRresy bólów trwają nie kilka tygo
dni, leoz pięć, sześć, siedem miesięcy bez 
przerwy— i jeżeli lekarz znajdzie ćharakte 
rystyczny obraz radiologiczny— wówczas 
oczywiście należy bezzwłocznie operować, 
i w takim razie chirurg usuwa cały żołą
dek. Wiemy już dziś doskonale o tym, że 
bez żołądka można żyć, i że organizm po
zbawiony tego ważnego organu, daje so
bie jednak i bez niego jakoś radę i przy
stosowuje się do nowych warunków życio
wych. 

Niemniej jednak usunięcie całego żołąd 
ka nie jest zabiegiem obojętnym dla orga 
nizmu — i dlatego operację tę, wykonać 
mai"ży tylko wówczas, gdy nasuwa się 
choćby cień podejrzenia, że przyczyną cho 
roby jest nie wrzód, lecz nowotwór żołąd
ka (rak). 

W krytej pływalni Polskiej YMCA w Warszawie został zakończony oficerski i pod
oficerski kurs instruktorów pływania, który polskim sportom wodnym przysporzył 
nową kadrę fachowych instruktorów. Na zdjęciu nowi instruktorzy pływaccy pod

czas popisów w dniu zakończenia kursu. 

REWOLUCJA CYGAROWA 
przed półtora wiekiem. 

W najbliższym czasie zostanie otwarta 
i y . Ż U w y ^ 2 ™ 3 P o d nazwą „Sztuka i 

tabaka". Fakt ten pozwolił jednemu z czo 
łowych pism paryskich do wysnucia h i 
storii sprowadzenia pierwszych cygar do 
Europy. 

darzeniem licznych gości reprezentacyj
nym pudełkiem wykwintnych cygar ha-
wańskich. i S 

Było to w okresie wiosny roku 1703. 
Do portu francuskiego w Boulogne sur 
Mer przybił statek korsarski, należący do 
żeglarza nazwiskiem Dclpierre. Statek 
wiózł ładunek tytoniu i poważny zapas 
cygar. Przywieziony towar nie był znany 
jeszcze przez celników, którzy dla zbada
nia jego właściwości postanowili odesłać 
próbkę do Paryża. Ładunek umieszczono 
czasowo w suchych i obszernych magazy
nach portowych. 

Ludność bacznie jednakże przyglądała 
się statkowi i po pewnym czasie zaobser
wowała, że załoga z całą swobodą ćmi 
nieznane grube zwijki . Zaintrygowani tym 
robotnicy portowi postanowili również za 
Ciągnąć się tymi dymiącymi zwijkami, jak 
je powszechnie nazywano. Marynarze z 
wielką chęcią wyrzucili na brzeg pozosta
ły zapas cygar i już po kilku godzinach 
całe miasto osnute było kłębami dymu, 
niemal każdy delektował się i z dumą pa
lił grube cygara. Kiedy zabrakło już cygar 
większa grupa osobników napadła na ko 
morę celną, wyłamała drzwi wiodące do 
składów i zrabowała olbrzymie ilości cy
gar Demonstracja ta w szybkim czasie wy 
wołała niezwykłe zainteresowanie się ca
łej Francji wyrobem cygar i została na
zwana jako rewolucja cygarowa. 6 maja 
1893 roku po stu latach od chwil i wybu
chu rewolucji urządzono w starym porcie 
Boulogne sur Mer wspaniały obchód Ju
bileuszowy zakończony bankietem i ob-

PODSŁUCHANE 
CHWALEBNA SKROMNOŚĆ. 

Niebezpieczny kasiarz Felek Wypych 
staje przed sądem pod zarzutem rozprucia 
kasy w banku. 

— ...a przy tym — grzmi prokurator 
niech wysoki sąd weźmie pod uwagę, 

że oskarżony dokonał tego przestępstwa z 
niezwykłą wprawą i zręcznością, posługu
jąc się najdoskonalszymi technicznie narzę 
dziamil.. 

Podsądny zrywa się z ławy i woła: 
— Panie prokuratorze, bardzo proszę, 

tylko bez hymnów pochwalnych! 

W HOLLYWOOD. 
Dyrektor wytwórni filmów do słynnej 

aktorki: 
— Tak, moja kochana, dla reklamy 

musisz ogłosić pamiętnik. 
1 — Ależ ja nie potrafię napisać. 
— Pomyślałem o tym. Literat jest za

mówiony. 
— Kiedy mnie odwiedzi? 

J— Wcale cię nie odwiedzi. On Jul 
lisze. 

DOMOWA BUCHALTERIA. 
— Znakomicie prowadzisz swoją ksią

żkę domową, kochana. Nie mogę tylko zro 
zumieć kilku pozycyj, co one oznaczają. PI 
szesz bowiem P. B. s. w. 20 gr., P. B. s. w . 
15 gr, P. B. s. w. 5 zł. 

— Nie wiesz, co to znaczy? Pan Bóg 
sam wie. 

WITOLD POP*OWIĆ? 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA 

Korytarz był pusty. Tylko jakiś mężczyzna wyglą
dał przez okno. Pani Pelagii zdawało się, że wyszedłszy 
z toalety zauważyła gwałtowny ruch, jakby nieznajomy 
odskoczył nagle cd drzwi przedziału. 

— Przepraszam pana — spytała po niemiecku — 
czy nie wie pan w którym przedziale jedzie mój siostrze
niec. 

.— Nie mam przyjemności znać pani siostrzeńca 
— burknął niegrzecznie samotny pasażer i oddalił się w 
stronę wagonu restauracyjnego. 

— I cóż ja teraz zrobię? — biadała ciocia Pelagia. 
Ale w tej samej chwili otworzyły się drzwi przedziału, 
przy którym stała. 

— Ach, jest cioteczka, — zabrzmiał głos Wala. — 
Myśmy już myśleli, że ciocia zabłądziła. 

— Ja miałam zabłądzić? — oburzyła się. 
— Wyglądałam przez okno. Takie ładne widoki... 

wskazała na szybę, za którą czerniła się nieprzeniknio
na noc. 

W wagonie restauracyjnym dokąd udali się, było 
już kilka osób. Przy sąsiednim stoliku siedział Robert 
van Hoog, opowiadając z ożywieniem swemu towarzy
stwu anegdoty. Zdawa" się nie zwracać uwagi na nowo
przybyłych mimo, że był kiedyś przedstawiony pani 
Krzeczkowskiej i znał Wala. . 

Pani Pelagia czuła się tym dotknięta. 
— Gbur. I przy tym źle mu z oczu patrzy.... Ci 

wszyscy Hiszpanie, to sami bandyci. W każdym razie 
żle wychowani.... 

— Pan van Hoog jest Holendrem — wtrącił Wal . 
— Wszystko jedno. A ty jesteś złośliwy, a to je

szcze gorzej. — Ciocia westchnęła z głębi obfitej piersi. 
Ach mój Boże „c i dzisiejsi mężczyźni!". 

Lubicki siedział tyłem do Roberta van Hoog, An
drzej zaś był zwrócony bokiem i przeglądając spis po
traw, ukradkiem obserwował przystojnego Holendra. 

— Więc to jest mąż Wandy? — myślał. — Trzeba 
przyznać, że przystojny. Chociaż fe zmarszczki koło 
ust.... f 

Van Hoog zgiął się właśnie W HprzeThiyrri tfsmle-
chu, mówiąc coś do towarzyszącej ffhi młode} kobiety. 

Nagle Rawski drgnął i pospiesznla spuscH oczy ku 
leżącej przed nim karcie. Uchwycił krótkie spojrzenie 
rzucone ku ich stolikowi, spojrzenia zimne: Cfakbyj-wszy
stko wiedzące. *m.mm^'WtW^ W 

Trwało ono tylko* Ułamek śek"unrJj7 p'Q iczyrfl rysy 
van Hooga rozprężyły się ZnSw", SM tfŚmtechJI skierowa
ny .n do sąsiadki: vi" -

— W a l , — rzekł Andrzej półgłosem: «4 zdaje islę* 
że cię poznaję a przynajmniej fcdS mu Się przypomina.' 
Lepiej będzie jak znikniesz stąd.-. Aćh.^— zawołał nagle 
— patrz! . '•' : 

Do wagonu wszedł właSnfe 'młodzieniec, ów tajem
niczy pasażer, który zniknął z przedziału Rawskiego 
wraz z jego teczką. 

— To ten, mówiłem ci o p r ~ informował An
drzej. 

Wa l spojrzał. 
— Przyjrzę mu się po drodze. Ale przynieście mi 

co do zjedzenia na litość Boską. 
Młodzieniec tymczasem rozejrzał się po sali i znikł 

równie nagle jak wszedł. 

Waldemar pośpieszył za nim. Już po odejściu przy
jaciela przyszła Andrzejowi do głowy myśl, że szpieg 
mógł jakoś wyśledzić gdzie znajdują się plany. Trzeba 
było ostrzec Lubickiego, albo nawet ukryć dokument 
gdzieindziej. 

Już miał zamiar wstać i udać się do przedziału, gdy 
kelner przyniósł zamówione potrawy, a pani Krzeczkow-
ska zwróciła się do Andrzeja z wezwaniem do... pową
chania podanych mięsiw. 

— Bo ci złodzieje na pewno trują ludzi. Mój nie
boszczyk mąż nigdy nie jadł w pociągu. 

Lubicki tymczasem śledził tajemniczego jegomo
ścia. Milczący człowiek szedł szybko ku tyłowi pociągu 
i zatrzymał się przy końcu wagonu, w którym jechało 
całe towarzystwo, nie opodal ich przedziału. Waldemar 
dotarłszy do tego ostatniego wszedł, ale po chwili wyjrzał 
na korytarz. Nieznajomego nie było widać. 

Może schował się w przejściu do następnego wa
gonu? —• myślał, trzeba sprawdzić. 

Wyszedł na korytarz. Wagon trząsł się na szynach 
Jakiejś stacyjki, którą minął bez zadymania się. 

Nagle Lubicki poczuł, że jakieś ręce schwyciły go 
styłu za ramiona. Gwałtowne uderzenie w głowę zwali
ło go z nóg. Nieznośny ból wirował w zamroczonym 
mózgu przez chwilę i ustał. 

Waldemar stracił przytomność. 
W chwilę potem drzwi pullmanowskiego pociągu 

otworzyły się z trzaskiem i jakiś bezwładny kształt wy
pchnięty silnymi rękami pogrążył się w wilgotnych mro
kach nocy.. 
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